
M 84, Poniedziałek, 19 Kwietnia (1 Maja) 1871. M  84.

Prenumerata m iejscowa:
bez odnoszenia:

Za rok  . . .  8 rsr.
„ 6 m iesięcy . 4 ,,
,, o mie.-iace . 2' „
„ 1 miesiąc' . — (j7 k.

Zn odnoszenie-duplacn się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
z odsyłką poczty:

Na rok  . . . .  10 rsr.
„ fi m iesięcy. . 5
.t 3 miesiące. . 2
„ 1 miesiąc .

99

50 k . 
-  84 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głównym  kantorze Redakej 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie

w księgarni J. S; Sołowiewa.
ROK ÓSMY.

i' - —

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej 
sća, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 1‘2-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numcra 

, , . , sprzedają, się po 5 kopiejek.
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Kalendarz prawosławny.

W e w torek , 20 kw ietnia (2  m aja), —  ów. F eodora  1 Anasia. 

W e środę, 2 1 kw ietnia (8 m aja), «w. Ja n u a ria  inucz. i Feod. 

W ecaw artek , 2 2 kw ietn ia (4 m aja), — św. Feodora  pr. iW siew .

Słońce wach. o g o d i. 4 m in. 32 ; zaqb. o god*. 7 min. 2 3.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
dostarczane przez obserw atorjum  warszaw skie.

Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

! Temper, pow. 1 
! podług Celsju-1 

sza.
Wilgoć 0/Q Kierunek

wiutru.

g - 1 74 G +  4 0 . 6 89 1 wschodni.
1 7 43 1 3 °.7 47 | pół.-w schodni.
1 742 9 ° ,ą . 82 , wschodni.

Kalendarz rzym sko-katolicki.

W e w torek, 20 kw ietnia (2  m a ja ) ,—  św. A nastazego b isk .

W e środę, 2 1  kw ietnia (3  m aja), — Znal. św. K rz . i A leksandra . 
W e czw artek, 2 2 kwietnia (4 m aja), — św. F lo rjan a  m. i M oniki.

W ysokość w ody na W iśle stóp  9 cali 3.

s r p s  R Z E C Z Y .
D ziat .urzędowy. — R eform a sądowa w K rólestw ie P o lsk iem .—  

Dział wewnętrzny.— W iadom ości zag ran iczne.— Dział miejscowy. 
— P rzew odn ik .:— Fej le to n .

* Rada państwa, w departam encie ekouomji pań­
stwa, wysłuchaw szy przedstaw ieniu wniesionego do niej 
przez m inistra finansów, w w ykonaniu oznajmione­
go m inistrow i przez Jeg o  C esarską W ysokość prezesa 
rady państw a N ajwyższego rozkazu, o zapew nieniu lo­
su rodziny zm arłego sekretarza stanu Tntarinow a, z 
pełną czci syinpatją przyjęła do w ykonania Najwyższą 
wolę N ajjaśniejszego P an a  o udzieleniu sześciu m ałole­
tnim dzieciom byłego kontro lera państwa Tntarinow a, 
oddzielnego pieniężnego funduszu za państwowe zasłu­
gi ich ojca. D epartam ent ekonom ji uznał za obowią­
zek uczcić przytem  i ze swej strony za pomocą dzięk­
czynnego wspomnienia, prawdziwie pożyteczną działal­
ność zm arłego sekretarza stanu Tntarinow a, tak  pod 
względem wprowadzenia i u trw alenia now ego kasow e­
go, budżetow ego i kontrolującego porządku, jak  i pod 
względem gorliw ego udziału w  roztrząsaniu podlega­
jących rozpatrzeniu rady  państw a corocznych budże­
tów finansowych i licznych przedstaw ień o wydatkach 
skarbu. Bywszy w tych spraw ach bezpośrednim , p ra­
wie codziennym świadkiem prac zm arłego, d eparta ­
m ent ekonomji państw a nie m ógł nie zaświadczyć, że 
sekretarz stanu Tntarinow, niezmordowaną swą służbą, 
przy gorącem , pełnem zaparcia się poświęceniu dla ko­
rzyści państwa i niezachwianej stałości w przyjętych 
zasadach — oszczędzi! państwu wiele miljonów rubli 
i nadał pewną podstawę regularnem u i w przyszłości 
biegowi rachunkowości państwowej. Z poszanowaniem 
zachow ując pam ięć o tych zasługach i zgadzając się w 
gruncie z wnioskiem m inistra skarbu co do propono­
wanego przezeń sposobu najkorzystniejszego umiesz­
czenia Najwyżej udzielonego rodzinie zm arłego T ata- 
rinow a kapitału , rada państw a w departnm encie eko­
nomji państwa uchwaliła: 1. O ddać z kasy państwa
do rozporządzenia ministra skarbu sto tysięcy rubli 
(100,000 rub.), za pomocą nadbudżetow ego kredytu, 
na rachunek rem anentów  z zam kniętych budżetów — i 
2. Poruczyć ministrowi s k a rb u , nabyć za wsporn- 
nioną sumę 5 '/»%  rentę na imię dzieci zm arłego se­
kre tarza  stanu Tatarinow a, po równej części dla każ­
dego z nich, pod warunkiem , żeby do dojścia do peł- 
noletności lub zawarcia związków małżeńskich, dzieci 
T atarinow a korzystały tylko z procentów  od tego ka­
pitału  i żeby w razie śmierci kogokolw iek z nich 
przed pelnoletnością lub zawarciem związków małżeń­
skich, przypadająca mu część kapitału , była rozdzielana 
pomiędzy resztę dzieci po równych częściach.

Jego  C esarska Mość, uchw ałę takow ą rady  pań-

* N ajjaśniejszy Pan , w skutku przedstaw ienia mini­
stra  finansów do kom itotu do spraw  K rólestw a Polsk ie­
go i w edług jeg o  uchw ały, 20 m arca 1871 r. Najwyżej 
rozkazać raczył: 1. Poruczyć ministrowi skarbu ustano­
wienie w mieście W arszaw ie i w mieście Lublin ie ko­
mitetów rękodzielniczych, na podstawach, na jakich ta-, 
kowe istnieją w innych gubernjalnych miastach C esar­
stwa. 2. D la prow adzenia czynności w wspomnionych 
kom itetach, mianować do każdego po jednym  sekretarzu, 
z zaliczeniem pod względem posady i m unduru do Y 1II 
klasy, a pod względem pensji em erytalnej do VI katego- 
rji i z udzielaniem płacy sekretarzow i kom itetu ręko ­
dzielniczego w mieście W arszaw ie po dwa tysiące r u ­
bli, a w mieście Lublin ie po tysiąc dwieście rubli ro ­
cznie. O prócz tego na najęcie pisarzy, w ydatki kance­
laryjne, sprow adzanie książek i czasopism, wyznaczyć 
na kom itet rękodzielniczy w mieście W arszaw ie tysiąc 
pięćset rubli, a na kom itet tąkiż w mieście L ubin ie  ty ­
siąc rubli rocznie. 3. P o trzebną na pokrycie wyżwspo- 
mnionych wydatków sumę udzielać ze skarbu  państwa 
od 1 stycznia 1872 r., z wniesieniem iej do właściwych 
poddziałów  budżetu departam entu handlu i rękodzieł 
m inisterstw a finansów. : ,

* N ajjaśniejszy P an , zgodnie z uchw ałą kom itetu do 
spraw  K rólestw a Polskiego, zapadłej na przedstaw ienie 
^ministerstwa spraw  wewnętrznych o pensji em erytalnej 
inspektora lekarskiego szpitali cywilnych w mieście 
W arszawie, 25 marca, Najwyżej rozkazać raczył: posa­
dzie inspektora lekarskiego szpitali w mieście W arszaw ie 
nadać praw o do pensji em erytalnej w edług przepisów 
lekarskich i następnie wykazaną w etatach rad  dobro­
czynności publicznej, w gubernjach nadw iślańskich w ru ­
bryce tej posady kategorję pensji em erytalnej wykreślić.

stwa, 5 kw ietnja 1871 r. 
wykonać ro zk aza ł.')

Najwyżej zatwierdzić raczył

')  Powyższy Najwyższy rozkaz był oaegdaj rozestauy m ie j­
scowym prenum erato rom  w nadzw yczajnym  dodatku.

Kronika Teatralna.

W  zeszły w torek wieczorem, sala teatru  „Rozm aitości/ 
napełniła  się praw ie publicznością. W praw dzie „H elena 
de la Seiglićre, jedna z najlepszych i najlepiej granych 
na tej scenie kom edij, zazwyczaj grom adzi licznych zwo­
lenników , lecz tym razem  publiczność m iała inny jeszcze 
powód do żywego zajęcia się jej przedstawieniem , bo w 
tytułowej roli: „H eleny ,” odbyw ała trzeci swój debiut 
dram atyczny, panna K w iatyńska, młoda i pow abna cór­
ka tutejszej Terpsychory, k tó ra  obecnie zapragnęła opu­
ścić czarodziejskie, kw iatam i i gazą przystrojone, je j p a ­
łace, ażeby się utulić na łonie M elpońieny. Pannę K w ia- 
tyńską widzieliśmy ju ż  debiutującą w dwóch sztukach: 
„D oktorze R obin” i „G razzielli” i szczerze mówiąc, nie 
wielkie z nich o jej przyszłości dram atycznej pow zięli­
śmy nadzieje. W idzieliśm y wprawdzie wiele na tu ra l­
nych darów  w j eJ powierzchowności, uwzględnialiśm y 
młodość i niedośtyiadczenie, lecz byliśmy uderzeni zu- 
pełnem  praw ie poddaniem  się ru tynie nauczyciela, 
ru tynie, k tóra wielkim jedynie talentom nie pęta wyż­
szego i swobodnego w dziedzinie sztuki polotu. D la  te­
go też idąc wczoraj, na trzecie w ystąpienie dubiutantki 
w roli H eleny de la  Seiglióre, ro li w ogóle trudnej, a 
mającej sytuacje, z k tórych i doświadczone naw et artyst­
ki, nie w ychodziły bez szwanku; gdzie trzeba  umieć de­
likatnie powiązać odcienie dystynkcji, nadanej m argra- 
biance przez autora, z je j naturalną prostotą i uczucierń 
dla m łodego plebejusza-—m niemaliśmy że panna K w ia­
tyńska nie zdoła szczęśliwie przebyć szkopułów, ja -  
kiemi ta ro la je s t p rzepełnioną, od początku do końca. 
Jakoż istotnie, w 2-ch pierwszych aktach, tonasźe, z góry  
powzięte przypuszczenie, deb iu tan tka usprawiedliw iła, 
gdyż oprócz dobrego w ypowiedzenia w akcie l-szym , w 
scenie przy śniadaniu, patetycznej tyrady, w obronie n ie ­
obecnego bohatera sztuki „B ernai'da Stem plie,“ — cała jej 
g ra , szczególniej zaś w akcji, nieśmiałej i niezręcznej 
pozbaw iona była potrzebnych a naw et koniecznych p rzy ­
miotów. Z niem ałą tedy przykrością pomyśleliśmy, że zno­
wu nam przyjdzie rzucić ciężki kam ień surowej kry tyki 
na drogę, po której młoda debiutantka uporczyw ie po­
stępować pragnie. Jak że  więc przyjem nie zostaliśm y 
zdziwieni, gdy panna K w iatyńska, w głównej scenie

N a j w y ż s z y  r e s k r y p t ,

wydany do ministra Dworu Cesarskiego i dóbr. koronnych^ 
jenefał-ddjiitąnia hrabiego Adlerberga Ii-go.

H rabio  A leksandrze W łodzim ierzow iczu! Od p ie r­
wszych dni wstąpienia waszego na pole służby, z w yboru 
najukochańszego M ego Rodzica, byliście wyznaczeni do 
zostawania przy M nie, i od tych czas, w ciągu 35 lat, 
prawie nieodstępnie znajdujecie się przy Mojej Osobie. 
W  ciągu tego czasu, stale zw racając na siebie uwagę 
przez wzorowe i gorliw e spełnianie, tak bezpośrednich 
waszych obowiązków, ja k  i szczególnych, osobiście prze- 
zetnnie: dąw anych wam poruczeń, okazaliście niew ątpli­
we dowody głębokiego przyw iązania do Mnie i do Mej 
Rodziny i tern zjednaliście sobie M oją całkow itą ufność 
dla was i serdeczną przychylność. Zawiadując obecnie 
m inisterstw ęią D w oru Cesarskiego i dóbr koronnych i 
dowodząc Cesarską głów ną kw aterą, nie żałujcie wa­
szych sił, niezm ordowanie starając się o pomyślne i zu­
pełnie odpowiednie z M ojemi wskazówkami zarządzanie 
tętni władzami.
M M M M  m n  -------1 ^ _ iL ;------------------------    _

swej roli, podczas oświadczenia miłości Bernarda 
Stem plie, w akcie trzecim —scenie niezm iernie trudnej, 
bo sentym entalnej, skazującej heroinę na m ilczące i po­
zbawione wszelkiej akcji, słuchanie sążnistej, rom an­
sowej tyrady, je j plebejuszowskiego wielbiciela — nie 
naśladując w nićzem doświadczonych i utalentow anych 
poprzedniczek swoich, okazała tyle praw dy, swobody, u- 
czucia i życia, iż z takiego tw ardego kam ienia jak im  są 
przygnieciope dziś już, wszelkie sceny oświadczyn m iło­
snych, potrafiła wykrzesać iskry  praw dziw ego Ognia. 
Chwila ta  była przesileniem  w roli artystk i a zarazem — 
mówimy to rozważńie— rozstrzygnęła o je j  k a rje rzed ra ­
matycznej: bo i rola, odtąd już , do samego końca sztuki 
szła szczęśliwiej, łam iąc wszelkie spotkane trudności i pu ­
bliczność, aż dotąd zimna i zniechęcona, nagle, jednym  
potężnym, długotrw ałym  oklaskiem , stw ierdziła, że panna 
K w iatyńska ma iskierkę talentu, który  sam jeden  tylko 
do spełnienia takich nagłych zwrotów, posiada odpow ie­
dnią intuicyjną siłę. Już  potem mniej nas dziwiły, chqć 
bardziej jeszcze cieszyły dwie sceny w akcie czwartym: 
z ojcem badającyrp „Helenę** o je j dla B ernarda  uczuciu, 
zakończonej wejściem samego bohatera i ostatnia, gdy w 
obec ciemnych dla niej, in tryg  m ajątkowych, „H elena“ 
tłum iąc w sobie rózpacz, gotow a je s t spełnić poświęcenie, 
nakazy waue jej przez honor i obowiązek. Z obydwóch 
tych sytuacij, bardzo trudnych i bardzo delikatnych, szcze­
gólniej dla początkującej aktorki, p. K w iatyńska wyszła 
praw ie zwycięzko. W idocznie jakaś ufność, jakaś w iara w 
własne siły, wstąpiła nagłe w m łodą debiu tan tkę—kajdany 
rutyny stopniały pod tchnieniem  m łodego, szczerego z a ­
pału a naturalne dary  artystk i — w yszły w tedy na jaw , 
jakby  z nich zdjęto kryjącą je  dotąd zasłonę. Z odegra­
nia niektórych szczegółów roli, gotowi jesteśm y wnosić, 
że przysposabiał do niej niej p. K w iatyńską ktoś dosko­
nale obznajmiony z tajem nicam i sceny—tak  naprzykład  
niezawodnie, jakaś bardzo doświadczona ręka, ustrzegła 
debiutantkę od om dlenia podczas sytuacji zakończającej 
praw ie, akt trzeci. W praw dzie wsszystkie poprzedniczki 
p. K w iatyńskiej m dlały podczas tej sytuacji—lecz były 
tó artystk i doświadczone, k tóre  mdleć na scenie um iały, 
gdy debiutantki, może jeszcze, szczęściem dla niej, ani 
inform acja sceniczna, ani straszny reżyser-życie, nie nau­
czyły tej sztuki... D obrze więc uczyniła, zastępując om ­
dlenie, g rą  rysów , k tó ra  dość praw dziw ą i wyrazistą była. 
Streszczając to nasze spraw ozdanie z wczorajszego wy-

Obecnie, w dniu znaczącym dla M nie i dla całej Mej 
Rodziny, upływ ającego 30-lecia M ego pożycia m ałżeń­
skiego, z szczerem zadowolnieniem wspominam o was, 
jako  o_ stałym i najbliższym św iadku mych rodzinnych 
radości, i o jednym  z najgorliw szych i najdoświadczeń- 
szycli wykonawców M oich zam iarów  w sprawach pań­
stwowych. D la okazania zaś Mojej szczerej wdzięczno­
ści, za wasze znakom ite zasługi dla T ronu  i Ojczyzny, 
ja k  również i za te uczucia bezw arunkow ego przyw ią­
zania î  miłości ku M nie i M emu Cesarskiemu. Domowi, 
jakjem i przejęta je s t cala wasza działalność, udzielam 
wam, załączone przy  niniejszem oznaki Cesarskiego or­
deru  świętego prawowiernego wielkiego księcia Aleksandra 
Newskiego przyozdobione brylantami.

Pozostaję dla was na zawsze przychylnym .
Na oryginale W łasną Je g o  Cesarskiej Mości ręką 

napisano:
„szczerze was kochający

A L E X A N D E R .”
w St. P etersburgu ,

16 kwietnia, 1871 roku.

N a j w y ż s z e  D y p l o m y - 
I.

Do naszego jenerał-adjutanta, członka rady Wojennej, jenerała 
piechoty Aleksandra Patkula.

Ze względu na przeszło 35. letnią wzorow o-gorli wą 
służbę waszą przy Naszej osobie i dla okazania szcze­
gólnej^ Naszej dla was życzliwości, Najmiłościwięj mia­
nowaliśmy was kaw alerem  Cesarskiego orderu  Naszego 
św. prawowiernego wielkiego księcia Aleksandra Newskiego, 
oznaki którego, załączając przy niniejszem, rozkazuje­
my Nam przyw dziać na siebie i nosić w edług p rzep i­
sów.

Pozostajem y dla was C esarską Naszą łaską życzli­
wymi. i. .....

II .
Do Naszego jenerał -adjutanta członka rady głównego zarządu 
stadnin rządowych koni, jenerał-lejtnanta Piotra Mórdera.

Ze względu na w zorowo-gorliwą I  pożyteczną s łu ż ­
bę waszą, w ciągu 30 la t zostawania przy Naszej O so ­
bie i dla okazania szczególnej Naszej d la was życzli­
wości, Najmiłościwięj mianowaliśmy was kawalerem  
C esarsko-K rólew skiego o rderu  Naszego Orła Białego, 
oznaki którego, załączając przy niniejszem, rozkazuje­
m y wam przywdziać na siebie In nosić w edług prze­
pisów.

Pozostajem y dla was C esarsko-K rólew ską Naszą 
łaską życzliwymi.

N a oryginale W łasną Jeg o  Cesarskiej Mości ręką  
napisano:

„ A L E X A N D E R .”
W  S t.-P etersburgu ,

16 kwietnia 1871 roku.

Przez Najwyższy rozkaz do wydziału wojskowego z IG 

kw ietnia r. b ., Jen e ra ł-F e ld m arsza łek , jen e ra ł-a d ju tan t książę 

Barjatyński, zaliczony został do pu łku  k irysjerów  lejb-gw ardji 

im ienia J e j  C esarskiej Mości, z pozostaw ieniem  w poprzednich 
godnościach.

P rzez im ienny ukaz Najwyższy wydany do rządzącego  se ­

n atu  13 kw ietnia, pom ocnik  naczeln ika  głów nego zarządu a rty le - 

r ji, jen e ra ł- le jtn a n t Sołowcow, został uwolniony, na własne żąda­

nie, z pow odu choroby, od służby, a zam iast n iego  Najmiłościw ięj 

rozkazano być pom ocnikiem  naczeln ika  głów nego zarządu a rty le- 

rj i, naczelnikow i wydziału tegoż zarządu, zaliczonem u do polowej 

p ieszej a rty le rji, jenerał-m ajorow i Sochańskiemu.

N ajjaśniejszy  P an , 16 kw ie tn ia  Najm iłościw ięj raczył u - 

dzielić członkow i rady  państw a, jen e ra ł- le jtn an to w i Nazimowo- 
wi l~m.lt —  o rd er św . r ó w n e g o  a p o s t o ł o m  

W ł o d z i m i e r z a  1 - e j  k l a s y .
k s  i ę ci

stąpienia p. K w iatyńskiej, czujemy się wszelako w obo­
wiązku powiedzieć młodej aspirantce do poważnej świą­
tyni M elpomeny, że jakko lw iek  wczorajszy wieczór był dla 
niej daleko szczęśliwszym, niż dwa poprzednie—to p rze­
cież wiele, bardzo wiele nie dostaje jej jeszcze przym io­
tów i warunków, stanowiących praw dziw ą dram atyczną 
artystkę—-musi ona teraz rozpocząć Walkę z swoją wy­
muszoną, jakby  krającą na sztuki, wyrazy, dykcją, musi 
nauczyć się chodzić sw obodnie— wypełniać akcją nieme 
sceny, musi nauczyć się „słuchać” tego, co inni artyści 
obok niej mówią, a głów nie i przedewszystkiem , p ra c o ­
wać nad wyrobieniem  g ło s u , k tóry  dotąd nie posia­
da najmniejszej fleksji i nie umie cieniować w yraża­
nych u czu ć ; słow em , teraz dopiero czeka ją  praw ­
dziwa ciężka praca — bo oprócz zdobycia sobie tych 
wszystkich sposobów, niezbędnych do wykształcenia g ry  
powierzchownej , musi i to bezwarunkowo, zdobywać 
jeszcze i wyższe w ykształcenie w literatu rze dram atycz­
nej, bez czego dziś już, znakomitszej a rty stce , obejść 
się niepodobna.

Może zbyt szeroko rozpisaliśm y się o trzecim  debiu­
cie p. K w iatyńskiej, a może naw et zbyt pochlebnie dla 
niej podnieśliśmy kilka sytuacij, z k tórych w praw dzie 
szczęśliwie wyszła, lecz które nie w ynagrodziły licznych 
w jej grze niedostatków , lecz z długiego doświadczenia 
przekonaliśm y się, że młodym , początkującym  artystom , 
jeżeli ci mają jakąś iskierkę talentu, potrzeba cokolwiek 
ciepła zachę’ty, k tó re  w nich tę isk ierkę ożywia i zgasnąć 
je j nie daje— że wreszcie, do dram atycznego personelu 
sceny naszej, potrzeba koniecznie i zawczasu przysposa­
biać now tr żywioły, ażeby one w danym  razie, m ogły za­
pełnić szczerby w szeregach po ubyw ających z tego działu 
sztuki, choćby i najbardziej utalentowanych, w eterankach. 
Czy p. K w iatyńska będzie m ogła zczasem spełnić to zada­
nie? nie wiemy— to pewna jednak , że w ypełnienie go od 
niej samej tylko zawisło— bo ufamy, iż sumienna, g ru n to ­
wna, pełna zapału  i w iary w swoje powołanie praca, opar­
ta na głębszych studjach i um iejętnym  k ierunku— zdoła 
j ą  usposobić z czasem na dobrą a może... i bardzo dobrą 
nawet artystkę.

Sądzimy, że ani czytelnicy nasi, ani artyści w ystępu­
jący  w „H elenie de la Seigliere” , nie będą mieli do nas 
urazy, że o reszcie personelu w ystępującego w tej sztu­
ce, pomimo że doń wchodzą tacy, ja k  pp. Żółkow ski i 
K rólikow ski, potentaci, nie wspomnieliśmy w tem spra-

^ s jja śn ie jsz y  P an , 16 kw ietn ia N ajm iłościw ięj udzielić ra ­

czył spow iednikowi Ich  C esarskich  M ości, p ro toprezbyterow i B a -  

ża n o w o w i— z ł o t y  k r z y ż  d o  n o s z e n i a  n a  p i e r s i a c h ,  
p r z y o z d o b i o n y  b r y l a n t a m i ;

Przez Najwyższy rozkaz w w ydziale m in iste rstw a D w oru, 

z 1 6 kw ietn ia , sek re ta rz  J e j  C esarskiej M ości N ajjaśniejszej P an i, 

rzeczyw isty radca  stanu  M oritz , awansowany został n a  t  a  j n e g o  
r a d c ę .

N ajjaśniejszy  P an , 17 kw ietn ia, w nagrodę  wzorow o-gorli- 
wej służby i szczególnych p rac  Najm iłościw ięj raczył udzielić w 

wydziale kon tro li państw a, o rd e rs :  jen e ra ln em u  kontro lerow i de­

partam en tu  kotro lu jącego m orskie rachunki, je n e ra ł  -  majorowi 

Oendre —  ś w .  A n n y  1-ej k l a s y  i członkowi ogólnego ko­

legium  d epartam en tu  kontro lu jącego  m orskie rachunki, rzeczyw i­

stem u radcy stanu  Adadurowowi, oraz zarządzającym  izbam i kon- 

tro lu ją ce m i: w arszaw ską —  rzeczyw istem u radcy  stanu  von Hiib- 
benetowi i st. p e te rsb u rg sk ą  — radcy stanu  Pelikanowi —  ś w. 

r ó w n e g o  a p o s t o ł o m  k s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  
3 - e j  k l a s y .

* Z p o w o d u  d o k o n y  w a n e g o  o b e c n ie ,  z  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  r z ą d u ,  p r z e j r z e n i a  p r z e p i s ó w  e m e r y ta ln y c h  K r ó l e ­
s tw a , s p e k u la n c i  r o z p u s z c z a ją  n a jf a łs z y w s z e  w ie śc i  w  ty m  
c e lu ,  a b y  s t r a s z y ć  e m e r y tó w  i  n a b y w a ć  o d  n ic h  z a  b e z -  
c e n j v r a w a  ic h  d o  p e n s i j  e m e r y ta ln y c h .  W  s k u t k u  t e g o  i

wozdaniu zgoła— albowiem „H elen a  de la S eig liere” 
jest jed n ą  z sztuk powszechnie już  znanych, a mało zape­
wne znajduje się takich, k tórzyby ju ż  nie uw ielbili n ie­
porównanej, wyższej n ad  wszelkie pochwały g ry  Ż ó ł­
kowskiego w roli m a rg ra b ie g o , lub K rólikow skiego, 
k tóry  tak  w ydatnie i tak  doskonale odtw arza charak tery ­
styczną postać adw okata „D ćtournePa.

Jeżeli k ronikę niniejszą rozpoczęliśm y od zdania 
spraw y z debiutu p. K w iatyńskiej a następnie dopiero 
w yrażam y zdanie o now ej, w zeszły czw artek po raz 
pierwszy, w tłum aczeniu polskiem , przedstawionej tu  ko- 
medji „Post scrip tum ” w której pani M odrzejew ska u- 
dział przyjm uje — uczyniliśm y to, rozum ie się, tylko dla 
utrzym ania się w pewnym , że się tak  wyrazim , chro ­
nologicznym porządku — gdyż debiut ów, na k ilka dni 
pierwej miał miejsce. W  przeciwnym  razie, położyli­
byśmy na czele ocenienie sztuki w której prim a dona 
dram atu i salonowej kom edji w ystępuje.— „Post scrip - 
tum ’ gryw ane ju ż  by ło  na scenie tutejszej niegdyś 
przez przejeżdżające trupy  francuzkie i d la tego zna­
liśmy już ten skrom ny, lecz bardzo dystyngow any o- 
brazek, wycięty z ram  tow arzyskiego życia, którem u 
jednakże w ytw orna g ra  pani M odrzejew skiej nadała 
barw ę praw dziw ie salonową. T reść tego obrazka p ro ­
sta lecz ułożona zręcznie. P an i de Y erlić re  (p. M o­
drzejew ska), wdowa młoda i piękna, jak iem i są w szyst­
kie wdowy —  na scenie... zam ieszkuje lokal w domu 
pana de L ancy  (p. Swieszewski), podstarzałego już 
nieco, lecz przystojnego jeszcze kaw alera, i w tym  lo­
kalu oczekuje na pow rót z Ind ji człow ieka do k tó re­
go czuła skłonność jeszcze za życia męża i k tórego 
właśnie z tego pow odu, jak o  uczciwa m ałżonka, w ysła­
ła  aż tak  daleko. Roznm ie się że ów człowiek był z a ­
kochanym w p. de V erliere  i to aż do tak iego  stopnia 
że przy jął w yrok skazujący go na w ygnanie do Indji, 
gdzie jednakże w trzy  miesiące po przybyciu, ju ż  
chciał się ożenić z córką arcy-bogatego kolonisty, czego 
jed n ak  nie uczynił, podobno nie z własnej woli... G dyby 
rzeczy szły zw ykłym  trybem , to pani de V erlidre docze­
kałaby  się była spoKojnie powrotu konkurenta, i zaślubi­
ła  go, wnosząc m u serce stęsknione i... posag ogrom ny,—  
lecz fatum  kom edjowe chciało mieć, że kom inek w budu­
arze pięknej wdowy zaczął uporczyw ie dym ić— ztąd po­
szło że pan de Lancy, jak o  właściciel domu, troskliw y o 
wygodę swych lokatorów , zstąpił z zajmowanej po n ad
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dla uprzedzenia osób interesowanych, podaje się do wia­
domości, że obecne przejrzenie przepisów emerytalnych 
przedsięwzięte jest w widokach bardziej prawidłowego i 
trwałego urządzenia kwestji emerytalnej, i że w każdym-, 
razie, przy takowem przejrzeniu, miane będą na uwadze 
nabyte już prawa emerytalne.

*  W  sobotę, dnia 17 (2 9 ) kwietnia, jako  
w dniu urodzin Jego  Cesarskiej Mości Najja­
śniejszego Pana, odprawione było przez naj 
przewielebniejszego Joanicjusza, arcybiskupa war­
szaw skiego i nowogeorgiew skiego, w prawosła­
wnej katedrze świętej Trójcy, nabożeństwo i m o­
d ły . Po ukończeniu tych  ostatnich, §obecne na na­
bożeństwie' wyższe w ładze wojskowe i cyw ilne b y­
ły  zaproszone na śniadanie do arcybiskupa, gdzie 
po toaście, wniesionym  przez najprzewielebniejsze- 
go Joanicjusza za zdrowie Najjaśniejszego Soleni­
zanta, śp iew acy w ykonali „M nogaja lieta.** O go­
dzinie 9 */2 z rana, uroczyste nabożeństwa odpra­
wione b y ły  w św iątyniach innych wyznań.

O godzinie 5-ej w sali k lubu ruskiego dany 
b y ł w ielki obiad sk ładkow y, w którym  uczestn i­
czyło przeszło 2 0 0  osób. JYV. pomocnik g łów n o­
dowodzącego, jenerał - adjutant baron Ram say, 
wniósł, toąst za zdrowie Najjaśniejszego Pana, pd- 
powiedzią na k tó r y , .. by ło  d ługo n ieum ilkające  

",,hura!,“ które pow tórzyło się z nową siłą, k iedy  
m uzyka zagrała: ,,B oże Cesarza chroń.“

W ieczorem  m iasto b yło  uilum inow ane, a w te ­
atrze dane b y ło  bezpłatne przedstawienie, zakoń­
czone hym nem  narodowym , odśpiew anym  na sce­
nie przez w szystkich  artystów  i artystki teatru, i 
na żądanie publiczności powtórzonym  trzykrotnie.

Reforma sądowa w Królestwie Polskiem.
(Dalszy ciąg). *)

W  sprawach cywilnych sądy gminne obecnie roz­
strzygają ostatecznie sprawy z osobistych zobowiązań 
i t. p. do 100 rub. i wszystkie sprawy o spadki i dzia­
ły  majątku podchodzącego pod ukaz z 19 lutego 1864 
roku. Sędziowie pokoju w Cesarstwie ostatecznie roz­
strzygają powództwo do 30 rub., a w charakterze pier­
wszej instancji— do 500 rub. Zamierzono przyjąć taką 
samą kompetencję i dla pokojowo-sądowych instytucij 
Królestwa, ale z pewnerni zboczeniami. Tak sądom 
gminnym jak  i sędziom pokoju poruczono przyjmować 
do roztrząsania powództwa do 500 rub., i ostatecznie 
rozstrzygać te z nich, które nie przewyższają 30 rub., 
ale z juryzdykcji sądów gminnych wyłączono powódz­
twa połączone z roztrząsaniem aktów spisanych nota- 
rjalnie. Takie wyłączenie uznawane było za pożyte­
czne dla tógd, że uzasadnione roztrząsanie i praw idło­
we rostrzygńięcie tych spraw, nie jest możliwe bez spe­
cjalnego prawnego wykształcenia, które nie jest jednym 
z warunków wybieralności do sądów gminnych. Sprawy 
tego rodzaju należą do juryzdykcji sędziów pokoju. Za­
tem sędziowie pokoju, ustanowieni głównie dla miast, ma­
ją w swej juryzdykcji i mieszkańców gmin w sprawach, 
rozstrzyganie których połączone jest z roztrząsaniem ak­
tów spisanych notarjalnie. W  tem wyłączeniu z kom pe­
tencji sądów gminnych, spraw przekazywanych do j u ­
ryzdykcji sędziów pokoju w miastach, zawiera się pier­
wsze zboczenie od ustaw sądowych, zależące od róż­
nic w składzie osobistym tutejszym i w Cesarstwie po­
kojowych instytucij. D ru g ie  zboczenie jest następują­
ce: Przez imienny ukaz z 20 listopada 1865 r. ustano­
wiona została juryzdykcja sądów gminnych dla. wszyst­
kich sporów o spadki i działy nieruchomości, podcho­
dzących pod działanie ukazów z 19-go lutego 1864 r. 
bez ograniczenia sumą powództwa. Postanowienie to 
wywołane zostało głównie tą okolicznością, że większość 
ludności wiejskiej, w sposobie przechodzenia majątków 
spadkiem,- kieruje się nie postanowieniami prawa pisa- 
nego, ale prawem zwyczajowem, w skutku czego słu­
szniej było poruczyć rozstrzyganie podobnych sporów

sądom, hbowiązanym rozstrzygać .sprawy na zasadzie 
prawa zwyczajowego, składającym się z osób blizko 
z nietn obznajmionych. Ta specjalna kompetencja po­
zostawiona została po dawnemu sądom gminnym. Spra­
wy podobnego rodzaju ostatecznie będą rozstrzygane 
przez sądy gminne i wyroki tych sądów mogą podle­
gać skarżeniu tylko w drodze kasacyjnej. W edług 
przybliżonego obliczenia, na podstawie danych posia­
danych przez tutejszą komisję rządową sprawiedliwości, 
liczba spraw cywilnych na sumę’ nie przewyższającą 
500 rub., rozstrzyganych corocznie przez teraźniejsze 
władze sądowe Królestwa, wynosi od 25 do 29 tysięcy. 
W  obecnym czasie sprawy te rozstrzygają się w są­
dach pokoju, w trybunałach cywilnych i w sądzie ape­
lacyjnym. Po zreorganizowaniu sądownictwa, wszyst­
kie te sprawy przejdą pod juryzdykcję pokojowo-sądo­
wych instytucij. W  sądach gminnych (w 1869 r.) za- 

,padło 32,686 wyroków w sprawach cywilnych . (patrz. 
Dzień. M arsz. Nr. 41).

W ładza karząca teraźniejszych sądów gminnych w 
sprawach kryminalnych, określona jest w art. 30 uka­
zu o urządzeniu gmin wiejskich, w art. 597 ustawy 
z 24 maja 1:860 r. o wiejskich sądach gminnych (nie 
wprowadzonej w wykonanie) i w Najwyższym ukazie 
z 5 lipca 1866 r. Sądy gminne mogą .skazywać \ win­
nych: 1) na wypomnienie lub naganę w obec sądu;
2) na kary pieniężne nie przewyższające 10 Tub.; i 3) 
na areszt me wyżej 7 dni. W edług art. 33 ustawy po­
stępowania sądowego kryminalnego z 20 listopada 1864 
roku, sędziowie pokoju skazują winnych na następują­
ce kary: 1) na naganę, wypomnienie lub przestrogę; 
2) na kary pieniężne nie przewyższające trzystu rubli; 
8) na areszt do trzech miesięcy; 4) na osadzenie w wie­
ży do roku jednego. W yroki sędziów pokoju ,w Cesar­
stwie uznają się za ostateczne wtedy tylko, kiedy ska­
zują: na Wypomnienie lub naganę, karę pieniężrią nie-' 
przewyższającą piętnastu rubli od jednej osoby, areszt 
nie wyżej trzech dni i kiedy wynagrodzenie za szkody 
i struty nieprzeWyższa 30 rubli (ust. post. sąd. krym. 
art. 124). Karząca władza sądów gminnych określona 
jest w instrukcji do spraw sądowo-policyjnych ułożonej 
dla tych sądów przez komitet urządzający. Władza sę­
dziów pokoju określa się przez osobną ustawę o karach 
wymierzanych przez sędziów pokoju, wydaną jed n o ­
cześnie z ustawami sądowemi. Porównywając ustawę 
z instrukcją, nie trudno dojrzyć, że różnica zachodzi 
pomiędzy niemi, nie tyle pod względem różnorodności 
przekroczeń podlegających juryzdykcji obu instytucij, 
ile pod względem równomierności kar, określanych 
przez ustawę i instrukcję za popełnienie jednakowych 
przekroczeń.

Ogólna zasada zastosowania ustaw sądowych i w

*) Patrz Dzień. Warsz. Nr. 7 7— 8 2.

sferze kryminalnej wyraziła się w tern, że sądy gm in­
ne zamierzono porównać pod względem stopnia władzy 
karzącej z sędziami pokoju w Cesarstwie, ale w tym 
raz ien aw et więcej niż w kompetencji cywilnej okazu­
je  się konieczność zboczeń od ustaw sądowych. Stoso­
wnie; do składu sądu gminnego, poruczone mu było 
sądzenie małoważnych przekroczeń, i cyfry zaskarżonych 
wyroków sądów gminnych w sprawach sądowo-poli- 
cyjnych, podane przez nas w Nr. 42 Warsz. Dniew. do­
wodzą, że sądy gminne zudawalniająeo spełniały swój 
obowiązek. Ale w ustawie o karach wymierzonych 
przez sądy gminne, wspomniane są przekroczenia, któ­
re nie mogą być zaliczane do kategorji przekroczeń 
małoważnych, ani pod względem swego charakteru, 
ani pod względem stopnia kary, jaka  za nie jest usta­
nowiona. Takie naprzykład są kradzież i oszustwo na 
sumę do 300 rs., karane czasem osadzeniem w wieży 
do jednego roku. Prawidłowa działalność sądu w spra­
wach podobnego rodzaju wymaga i znacznego wy­
kształcenia prawnego i doświadczenia sądowego, ale 
nie można spodziewać się, żeby obydwa te warunki by­
ły właściwością członków gminnych sądów pokoju. 
Z drugiej strony, rząd przy mianowaniu sędziów’ poko­

ju w miastach, może wybierać osoby, pod względem 
wykształcenia prawnego i doświadczenia sądowego, zu­
pełnie zdolne do zaspokojenia takich wymagań. Dla 
tego zamierzono przekroczenia, podlegające juzyzdyk- 
cji sprawiedliwości pokojowej, a pociągające za sobą 
ciężkie kary (zabór i uszkodzenie cudzego lasu, k ra ­
dzież, oszustwo, podstęp, przywłaszczenie cudzego ma­
jątku) poddać pod juryzdykcję sędziów pokoju, bez 
różnicy czy przekroczenia te dokonane zostały przez 
mieszkańców gminy lub mieszkańców'miasta. Również 
o k a z je  się konieczność zmiany kompetencji sądówr 
gminnych i w innych wypadkach. Nie ma podstawy 
nie nadania gminnym sądom pokoju prawa skazywa­
nia winnych-,na karę, do piętnastu rs. ostabeczenie, po­
dobnie jak  to jest nadane sędziom pokoju. Teraźniej­
sze sądy gminne mogą oprócz tego skazywać winnych 
na areszt do 7 dni i niemożna nieprzyznać, że podo­
bny przepis nadaje im  zbyt rozległą władzę, ciężkość 
zaś tej kary spadającej na ludzi, utrzymujących się z co­
dziennych zarobków, wzmaga się z,powodu ostateczno­
ści wyroków gminnych. Koniecznóm jest dozwolenie 
apelowania od wyroków sądu gminnego skazujących 
na areszt, jakkolwiek nieznaczny byfiby termin aresztu. 
Tym sposobem przy sądach gminnych pozostaje pra­
wo skazywania ostatecznie za przekroczenia: 1) na n a­
ganę, wypomnienie i przestrogę; 2) na kary pieniężne, 
nie przewyższające 15 rubli od  jednej osoby.

Stosownie do takiego rozdziału spraw pomiędzy 
gminne sądy pokoju ń sędziów ‘pokoju, zmieniają 
się i przepisy o przyprowadzeniu obwinionych do sądu, 
zawarte w art. 60 i 61, 13,3, ; 141 ust. postęp, sąd. 
krym, w Cesarstwie. W edług - tych, przepisów przy­
prowadzenie obwinionych do sądu może mieć miejsce 
w takich wypadkach, kiedy za sądzone przekroczenie 
prawo określa psądzenie w wieży lub surowszą 'karę. 
We wszystkich innych wypadkach obwiniony miUpra- 
wo przysłać za siebie pełnomocnika. Z ograniczeniem 
juryzdykcji do prawa skazywania tylko na areszt, sądy 
gminne nie mają prawa korzystania z władzy przypro­
wadzania ób winionych.

Przedstawiliśmy te zamierzone zboczenia od ustaw 
sądowych, które

* Zgromadzenie ziemskie powiatu sarapulskiego (gu- 
bernji wiackiej), postanowiło upraszać o pozwolenie 
urządzenia składów książek przy szkołach ziemskich 
ludowych męzkich, w zakładach iżewskim i wotkińskim,

wę wsiach Karakulinie i Debpsach, dla rozprzedaży
za pośrednictwem nauczycieli tych szkół, różnych po­
żytecznych dzieł do czytania.

4

* Z Odęsy donoszą, że przeniesienie św. obrazu 
Matki Boskiej kasperowskiej z cerkwi katedralnej na 
parostatek, j odbyło się dziś z nadzwyczajną uroczysto­
ścią. Celebrował najprzewielebniejszy Dym itr arcybis­
kup chersoński i odeski. Uczestniczyli w procesji: głó­
wny naczelnik kraju jenerał-adjutant Kotzebue, pomo­
cnik dowodzącego wojskami okręgu wojennego odes- 
kiego jenerał-piechoty Buturlin, odeski naczelnik mia­
sta, odeski prezydent miasta, z reprezentantami trzech 
stanów gminy miejskiej, znaczniejsi obywatele miasta 
i liczne zgromadzenie ludu. Parostatek, po przyjęciu 
św. obrazu, wkrótce udał się w drogę, i w obeó licznej 
publiczności zgromadzonej na wybrzeżu, znikł z oczów.

  uwarui
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gminnych instytpęij pokoju:
wują się organizacją 

Polityczne położenie kra­
ju  wywołało jeszcze:: dwa wyłączenia w kryminalnej 
juryzdykcji sądów gminnych: z juryzdykcjif ich zostały 
wyłączone; 1) osoby będące w służbie rządowej, i 2) 
duchowieństwo wszyętkich wyznań, —-  i oddane zostały 
pod juryzdykcję sędziów pokoju.

Ogólna liczba spraw, należących, według ustaw w 
Cesarstwie, do kompetencji sędziów pokoju, odbywają­
cych1 się' corocznie w sądach Królestwa, wynosi w 
przybliżeniu ód 8 do 10 tysięcy. W  sądach gminnych 
(w 1869 r.) zapadło w sprawach śądówo-policyjnych 
71,598 wyroków (patrz Dzień. Warsz. Nr. 41). Tym 
spóśoberń ogólna ilość spraw cywilnych i kryminal­
nych, należących do juryzdykcji przyszłych sądowo-po- 
k'.jo wy oh instytucij w Królestwie, będzie w przybliże­
niu wynosiła od 137,000 do 144,000 rocznie,

Teraz zwróćmy się do przekształceń, zamierzonych 
co do ogólnych władz sądowych. (d. c. n.)

* St. Pet. I ł ied. donoszą, że członkowie Cesarsko- 
petersburgskiego towarzystwa mineralogicznego, prag­
nąc wyrazić głęboki szacunek i wdzięczność swemu 
prezesowi, księciu M ikołajowi Maksyinilianowiczowi 
Romanowskiemu, księciu Lejchtenberśkiemu, jednogło­
śnie uchwalili umieścić w sali posiedzeń towarzystwa 
■portret księcia, wykonany na ich zlecenie przez artystę 
Makowskiego. Na posiedzeniu 23 lutego r. b., odbytem 
pod prezydencją Jego Wysokości, portret ten zdobił 
już salę towarzystwa. Książę Mikołaj Maksymilianowioz 
wynurzył swą wdzięczność w krótkiej przemowie, którą 
zakończył następnemi wyrazy: „W ierzcie panowie, że 
jestem głęboko, wzruszony tak chlubnem i d rog iem dla  
mnie uwzględnieniem towarzystwa. *‘ Dyrektor towarzy­
stwa, akademik Kokszarow, w imieniu członków odpo­
wiedział:

„W asza Cesarska Wysokości!
,,Członkowie towarzystwa mineralogicznego, przez tę 

małą ofiarę sWoją pragnęli wyrażić Wam uczucia g łę­
bokiego poważania, wdzięczności i jeżeli wolno tak” się 
wysłowić—uczucie serdecznego . ku Warn przywiązania. 
Uprzejmość z jaką Wasza Wysokość raczyłeś odezwać 
Ś ą  O, tych szczerych uczuciach, pozostanie na zawsze 
pamiętną dla naszego towarzystwa.**

* Zgromadzili się obecnie w Warszawie, na wezwa­
nie kuratora okręgu naukowego, naczelnicy dyrekcij 
naukowych okręgu, dla narad wspólnych nad kwestją 
zjazdów nauczycieli szkół elementarnych.

pnnią de V erlie re , kawalerskiej antresoli i zająw- 
szy się naprawą dymiącego kominka, ani spostrzegł na­
wet, jak.się zakochał w swojej powabnej lokatorce— a 
zakochał się tak dalece że opuściwszy świetną partję, pro­
ponowaną mu.przez przyjaciół i przyjętą już prawie, z 
inną jakąś, także piękną damą—pewnego poranku zdecy­
dował się przyjść do pani de Yerlióre i chociaż w spo­
sób dość oryginalny, oświadczył się o jej rękę. 
Zanim to jednak nastąpiło, gospodarz i lokatorka pro­
wadzą długą rozmowę, w której każde z nich wyraża 
swoje o miłości pojęcia: Pan de Laney, utrzymuje, że do 
pokochania się potrzeba koniecznie ażeby przedewszyst- 
kiein, powierzchowność osoby ukochanej czyli jej ciele­
sność, podobała się, mężczyźnie lub kobiecie zarówno, i  
dowodzi z pewnym sarkazmem nawet, że gdyby jego 
piękna lokatorka oddała Serce jakiem u szczęśliwemu
śmiertelnikowi—to odebrała, by mu je  natychmiast gdy -
be stracił np, nogę, rękę, zęby lub włosy; na co oburzona 
pani de Verliere. oświadcza, że tylko mężczyźni są tak 
materjalnfc.w miłości, że kobiety przeciwnie, wcale o po­
wierzchowność mężczyzny nie dbając, kochają w nim 
tylko, przymioty duszy i zacny charakter; że owszem na­
wet, w razie kalectwa lub oszpecenia, starają się czuło­
ścią zdwojoną pocieśzyć go w nieszczęściu.

Otóż, po takiej rozmowie— wysłuchawszy deklaracji 
miłosnej swojego gospodarza, pani de Yerlićre, odpowia­
da mu, że jakkolw iek wysoko ceni jego charakter i pra­
gnie zachować przyjaźń—przecież ręki mu swej oddać 
nie może, z powodu że już kocha innego, właśnie owego 
spodziewanego z Indji, dawnego wielbiciela i że dziś 
właśnie, za lada chwilę, oczekuje jego przybycia. Po 
takiej odpowiedzi, która druzgocze wszelkie nadzieje, p 
de Lancy chce.się oddalić, lecz w tejże chwili służący a- 
nonsuje pani de Verlićre przybycie oczekiwanego wiel­
biciela a pan de Lancy, jakby jakiemś przeczuciem wie­
dziony, błaga ją , aby mu pozwoliła pozostać i dowiedzieć 
się o ostatecznym rezultacie spotkania z dawno niewi­
dzianym a tak tęskliwie oczekiwanym kochankiem. 
Wchodzi tu jeszcze do rozmowy żywe i wielce objaśnia­
jąc*: bieg intrygi intermezzo, dotyczące charakteru owego 
indyjskiego wielbiciela, o którym , p. de Lancy, będący 
kiedyś sekundantem jego przeciwnika w pojedynku, któ­
ry nie doszedł do skutku, z powodu łagodnej postawy 
wyzwanego—niezbyt przychylnie, się wyraża. Lecz pani 
de Verliere oświadcza, że ona właśnie zabroniła swemu 
wielbicielowi pojedynkować się, i... wychodzi do salonu,

gdzie na nią oczekuje ukochany podróżny. Pominiemy 
już monolog pozostałego na scenie p. de Lancy, i żeby 
nie przedłużać tej i tak już zbyt rozwleczonej narracji, 
powiemy wprost że pani de Yerlióre, po bardzo krót,kiein 
powitaniu kochanka, na którego tak długo oczekiwała, 
wraca zniechęcona do niego, rozczarowana, i,,, przyjmu

z oczekiwanym konkurentem, pani de Y erliere usprawie­
dliwia zbudzoną w niej przez pana Lancy nieufnością w 
jego charakter—a gdy ten zapytuje, czy nie ma do togo, 
głównego powodu, jakiegoś jeszcze post scriptum—pię­
kna wdowa dodając do zwracanych listów, dawną minja- 
turę, dawnego adoratora, na zapytanie pana de Lancy, 
czy ten się nie zmienił, powiada: Ach! gdzież tam ! W yo­
braź pan sobie że teraz jest on zupełnie łysy!

Otoż i „post scriptum” zawarte w łysinie, która wbrew 
poprzednim dowodzeniom pani de Verlibre o współ­
czuciu serc niewieścich dla oszpeconych lub okalećza- 
łych kochanków—staje się istotnym powodem zerwania.

Pominęliśmy tu wiele jeszcze drobnych przyczyn, 
które wpływają na taką, zbyt in petto, dokony wającą się 
zmianę uczuć heroiny a nawet do niej wcześnie już 
widzów przysposabiają — pragniemy bowiem, raz już 
skończyć z opowiadaniem osnowy tego scenicznego o- 
brazka, choćby tylko dla powiedzenia, *że gra pani Mo­
drzejewskiej w szczupłych jego ramach, była wyższą 
nad wszelkie pochwały. Artystka była tu uosobioną 
dystynkcją: każdy jej ruch tchnął gracją—subtelne i u- 
miejętne cieniowanie dykcji, połączone było z grą ry­
sów ciągle ożywioną naturalnym, swobodnym wdzię­
kiem i lekką, właściwą tylko rozumnym i uczciwym 
kobietom kokieteiją — słowem, artystka nie tylko wy­
czerpała wszystko co autor w sztukę włożył, nie tylko 
zrozumiała ją  do gruntu, lecz podniosła tak, że scena 
z dekoracją i kinkietami zniknęłaby całkiem , z oczu 
widzów przed grą jej doskonałą i pełną żywej prawdy, 
gdyby nie przypominał o niej ustawicznie, artysta -g ra­
jący rolę ’ pana de Lancy, który pomimo doświadcze­
nia i zdolności, nie mógł dostroić się do tak aż wy­
twornego i tak harmonijnego tonu, jak i pani Modrze­
jewska nadała swej grze znakomitej.

Tegoż samego wieczoru, na scenie wielkiego teatru 
debiutowała pierwszy raz, przed nie dość licznie zebraną

* Dnia 7 kwietnia, we środę, o godzinie 5'%' po po­
łudniu)' raczył przybyć pociągiem nadzwyczajnym kolei 
żelaznej moskiewsko-kurskiej, do Tuły, w drodze do. 
Odesy, Jego  Cesarska Wysokość główno dowodzący 
gwardją i wojskami okręgu wojennego petersburgskie- 
go, jenerał-inspektor inżynierji, Wielki Książę Mikołaj 
Mikołajewicż Starszy, wraz z starszym Synem Swoim 
i świtą. Jego \V ysokość obiadował w Cesarskich poko­
jach fokśalu stacji tulśkiej, zaprosiwszy do swego sto­
łu: naczelnika gubernji, naczelnika 17-tej dywizji pie­
choty i naczelnika tulskiej fabryki broni. O godzinie 
7-mej W ielki Książę udał się szczęśliwić w dalszą dro­
gę, na K ursk i Kijów.

publicznością tutejszą, panna H enrjetta Lamare, tancer­
ka wielkiego teatru w Palermo. K toby szukał w tańcu 
tej nieznanej nam dotąd baleriny, gorących tchnień sycy­
lijskiego nieba i namiętnej miękkości ruchów, właściwej 
tancerkom strel południowych, w których i kwiaty i... 
zmysły wcześniej się rozwijają — ten zawiódłby się, spo­
strzegłszy taniec panny Lamare — lecz za to musiałby o- 
cenić w ńiej lekkość, grację i wyrobienie techniczne, po ­
sunięte do wysokiego już stopnia—nie najwyższego je ­
dnak,.. Pannie Lamare, o ile możemy sądzić z pierwsze­
go jejv wystąpienia, nie dostaje siły która w tańcu tak wie­
le znaczy. Niektóre z wykonyvvanych przez nią pas, w i­
dzieliśmy tańczone przez pannę Cholewicką, z większą 
lekkością, choć może z mniejszą gracją. W  ogóle jednak, 
nowa tancerka, zajmuje niepospolite już w ehoreografji 
miejsce—i amatorowie tej gałęzi sztuki, mogą na jej ta­
niec patrzyć z przyjemnością — bez ppdziwienia jednak, 
Przy tej , sposobności, wspomnimy, że podczas tego przed­
stawienia baletu „Tancerze "europejscy w Chinach,” głó­
wne koryfejki tutejszego jbaletu, zbierały sute oklaski, ą 
w tańcu jednej z^iich,, nie zbyt dawno zańgażowanej, z 
Brukselli podobno, panny Neuville, który odznacza się 
zwykle przymiotem, przez franoiąziów la decence zwanym, 
dostrzegliśmy bardzo wiele postępu.

Nie długo już, skutkiem, wyjazdu na trzymiesięczny 
urlop pani Modrzejewskiej oraz pp. Królikowskiego i 
Rapackiego, którzy na krócej wprawdzie, lecz także 
się oddalą, dział serjo dramatyczny na tutejszej sce­
nie, ulegnie pewnej stagnacji. Zresztą i widowiska tea­
tralne przesiedlą się zapewne na sezon upałów do le-

* Goniec Urzędowy podaje o przebiegu cholery w Ce­
sarstwie, podług doniesień urzędowych, nadeszłych do 
departamentu medycznego*, od dnia 6-go do 12-go kwie­
tnia, co następuje: „YV ciągu tego czasu liczba zapadłych 
na cholerę _ w St. Petersburgu, oraz śmiertelność z niej, 
ciągle zmniejszały się, tak, że 11-go kwietnia znajdowa­
ło się chorych ogółem 399, zachorowało na nowo 11, 
wyzdrowiało 37, zmarło 4, i pozostało z dniem 12-ym 
kwietnia 369. W  okolicach St. Petersburga, w Kron­
sztadzie i w powiatach gubernji st.-petersburgskiej: pe- 
terhofskim, nowoładożskira i carskosielskim, w ciągu 
upłynionego miesiąca marca, zjawiały się odosobnione 
wypadki zachorowania na cholerę. VYszystkich takich 
wypadków do 1 go kwietnia było 42; z tych zakończyło 
się śmiercią 17, a 18 wyzdrowieniem YY Moskwie z d. 
3-rn kwietnia znajdowało się chorych na cholerę 43, do 
8-go kwietnia zachorowało na nowo 13, wyzdrowiało 31, 
zmarło 8. Oprócz tego, w końcu zeszłego marca było 
dziesięć oddzielnych wypadków zachorowania na cholerę 
w gubernji moskiewskiej, w miastach Kolumnie, Sierpu- 
chowie oraz w powiatach sierpuehowskim i dmitrow- 
skim. W powiecie kresteckiin, gubernji nowogrodzkiej, 
od 12-go marca do 1-go kwietnia zachorowało na oholf 1 
rę 7 osób, z tych wyzdrowiało 4, zmarło 3. YYśzystki 
te 7 osób przybyły koleją żelazną z St. Petersburg: 
W  tymże samym powiecie, na stacji Okołówce, mikoł: 
jewskiej drogi żelaznej, był jeden wypadek choleryczni 
zakończony śmiercią. W  powiecie riazańskim, we w’: 
iwaszkowie wszystkich zapadłych na cholerę od 15-gt 
do 27-go marca było 10; z tych zmarło 3, wyzdrowiało ' 
3, a pozostało chorych 4. Oprócz tego, wypadki zacho­
rowania na cholerę zjawiły się: w gubernji suwałkskiej, 
w nadetatowem mieście Wierzboło wie, w miastach Smo­
leńsku, Wilnie i w twierdzy dynaburgskiej. W Wierz- 
bołowie od 1-go do 5-go kwietnia zachorowało 17. osób; 
z tych umarło 2. W  Smoleńsku w ostatnich dniach m ar­
câ  zapadło na cholerę 5 osób, z których 4 zmarło. 
W Wilnie 5-go kwietnia zachorowały na cholerę dwie 
kobiety i jeden mężczyzna; z tych dwoje umarło tegoż 
samego dnia, a jedna kobieta daje nadzieję wyzdrowie­
nia. YV twierdzy dynaburgskiej od 19-go do 31. go mar­
ca było chorych na cholerę 9, z tych zmarło 3, reszta 
wyzdrowiała. W Moskwie chorych na cholery do dnia 
6-go kwietnia znajdowało się 19; tegoż dnia zachorowało 
znowu 2, wyzdrowiało 5, umarło 3. YV gubernji mo­
skiewskiej, w ostatnich dniach miesiąca marca, w po­
wiecie podolskim, we wsi Bereżkach, zachorowało na

czności. Obecnie personel jej zajęty jest przygotowa­
niami do wykonania dwóch, bardzo starych—lecz i bar­
dzo pięknych oper: „Cyrulika Sewilskiego" i „Fra-D ia-
vola“. W  obydwóch tych, tak różnych zresztą, party­
cjach, partje tenorowe śpiewać będzie p. Filleborn. i

tniego, w ogrodzie saskim teatru, gdzie już z natury
rzeczy, lekka opera i lżejszy jeszcze balet, wspierane ko- 
medją, także lekkiego, krotoęhwilnego nawet pokroju, 
zajmą przeważne stanowisko. Tak więc, nie dziw że 
publiczność, tak skwapliwie wciąż jeszcze podąża na 
Hamleta, w którego przedstawieniach tak długa nastą­
pi przerwa. D la pocieszenia jednak coraz liczniejszych 
u nas wielbicieli Szekspira, donosimy im że w przyszło­
rocznym sezonie, dzięki staranięm p. Modrzejewskiej i 
ęhętnemu poparciu dyrekcji, zobaczymy na scenię tu­
tejszej, podobno także pjerwszy raz ną benefis p. M o­
drzejewskiej, szekspirowską Kleopatrę, która jest je ­
dnym z cenniejszych klejnotów w djademie chwały aj- 
biopskiego apcy-dramaturga.

Opefą miejscowa, po odjeździe trupy włoskiej, po­
dwaja usiłowania ażeby wystarczyć wymaganiom publi-

Irzeba wyznać, że obecny personel opery tutejszej, do-J 
tkliwą poniósł stratę przez wystąpienie z jego składuj 
panny Kwiecińskiej, która lubo nie była pierwszorzędną! 
Śpiewaczką, zostawiła jednak po sobie cały szereg p '/  
ważnych, tem trudniejszych do zastąpienia, że :,an 
Kwiecińska śpiewała w najrozmaitszym rodzaju — żarn 
wno w serjot dramatycznych operach, np. w Fauśc 
Halce, Trawiacie, jak również w operach komicznyc.
i w operetkach Offenbacha i Suppego. Dziś, główną 
częsc repertuaru p0 tej śpiewaczce, która pożegnała 
YY arszawę koncertem, w zeszły wtorek wieczorem, w 
sali resursy obywatelskiej, zupełnie prawie pustej wzię­
ła na siebie panna YVojakowska, artystka młoda wpra­
wdzie i dość intelligentna nawet, lecz z głusem dotąd 
niewyrobionym i pożbawiouym rozciągłości potrzebnej, 
a nawet i siły do ról ważniejszych.

Najświeższą nowością w dziedzinie tutejszego dramatu 
lirycznego jest wiadomość, pochodząca z dobrego źródła, 
że panna Adela Biidel-Adami, śpiewaczka z Cesarskiego 
Maryjskiego teatru w Petersburgu, wystąpi na tutejszej 
scenie, i to w przygzly czwartek. YYTadomo nam, 
ze p- -uudel, która już dziś jest znakomitą artystką, da I 
poznać swoj sympatyczny talent publiczności warszaw- 1 
skiej w trzech operach: Fauście, Trawiacie i w Luna- 1 
tyczcę (bomnanibula). Pannę Budel, mieliśmy już spo- ! 
sobnosc słyszeć na ostatnim koncercie, w resursie ku­
pieckiej, urządzonym na korzyść niezamożnych studen-' 
tow tutejszego uniwersytetu—i powzięliśmy przekonanie, j 
ze posiada ona talent potężny—a ofiarowawszy go prze- | 
t ewszystkiem, zaraz pó swojem do W arszawy przybyciu, 
na cel tak zacny i' tak sympatyczny, zyskała sobie pru-j 
wo do powszechnego publiczności tutejszej uznania.

Keżyserja tutejszej sceny w dziale dramatycznym ,. 
widocznie stara, się korzystać z ostatnich tygodni przed j 
urlopem p. Modrzejewskiej. Dowiadujemy się bowiem,^ 
już po zamknięciu naszego fejletonu dzisiejszego, 
że ó w „Romćo i Ju lja“ Szekspira, o którego wystawieni.!
W tegorocznym sezonie zwątpiliśmy, zjawi się na sce­
nie i to już w przyszłą sobotę. W  roli Romea wystąpi! 
po raz pierwszy p. Tatarkiewicz. 1
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cholerę 5 osób, z tych 2 zm arło, a 3, po udzieleniu im 
pomocy lekarskiej, wyszły z niebezpieczeństwa.

O iuchu epidem ji cholery w St.-Petersburgu:

D o 14-go (26-go) kw ietnia byłe 
chorych na tę epidemję . .

P r z y b y ło .........................................
W yzdrow iało ................................... 1 5
Z m arlp.........................................
Na 15-go (27-go) kw ietnia po 

z o s ta ło .......................

Męż.
to

K obiet Razem

. 192 136 328
3 10

15 8' 23
2 4

129 311

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Warszawa, dnia 19 kwietnia (1 maja).

M amy przed sobą bardzo ważne oświadczenie 
p. I hierśa, zrobione przez niego zgrom adzeniu na­
rodowem u d. 27 kwietnia, w celu wyjaśnienia k ra­
jowi prawdziwego połoźeuia rzeczy. Oświadczenie 
to ważne je s t z tego powodu, żu arm ja wersalska 
rozpoczęła już  cały szereg działań zaczepnych prze­
ciwko Paryżow i,— działań, k tóre ja k  przynajm niej 
obliczają w W ersalu, m ają być uwieńczone powo­
dzeniem. W takiej uroczystej chwili, w przeddzień 
ukończenia krw aw ej w alki, naczelnik rządu  fran- 
cuzkiego, niebezzasadnie uznał za konieczne jeszcze 
raz wskazać i powtórzyć zasadnicze ideje, kierujące 
jego  polityką.

Im  częściej powtarza o szczerości swych zamia­
rów, tern lepiej, d la  tego, że nieprzyjazny jem u----
i porządkowi, dależy dodać,— obóz, z swej strony 
nie zaniedbuje niczego, aby go wystawić jako dw u ­
licowego in trygan ta , przyw racającego upadłe dyna- 
stje. W e Francji zaś m asy tak  są. wrażliwe i do 
takiego stopnia 'pozbawione są tak tu  politycznego, 
że każda potwarz nieuniknienie, otw orzy sobie drogę 
i zakorzeni się w um ysłach , jeżeli zachowywać 
względem niej, jak  na to w istocie zasługuje, * m il­
czenie i pogardę. Tylko ciągle m ając się na bacz­
ności, można usunąć zgubny wpływ tego żywiołu.

Oświadczając w obec zgromadzenia narodow e­
go, że celem obecnej walki je s t  obrona porządku prze­
ciwko despotyzmowi despotycznej mniejszości, p. 
Thiers pow tórzył znów, że zgromadzenie narodowe 
nie m a żadnych tajnych zamiarów przeciwko rzeczy - 
pospolitej. „Zgromadzenie narodowe schyliło czoło 
przed faktem  istniejącym , to  jest rzecząpospolitą, 
k tó rą  zastało. Następnie zapewnił, że zgrom adze­

n i  "TOdowe„nie używ a żadnych usiłowań i nie ro-
nrzeciwko rzeczypospolitej.” 

u lega żadnej

statecznie je s t  rozwinięta, żeby przenikać do głębi 
rzeczy; sądzi ona w edług faktów , k tóre są d la niej 
prawie dotykalne: dalszy ciąg nieszczęść Francjj 
m a praw o przypisyw ać powstaniu paryzkiem u, wy­
m ierzonem u niby przeciwko prześladowcom  rze­
czypospolitej, ale w gruncie wym ierzonem u prze­
ciwko woli ludu. A nti-republikańska prow incja za­
częła już  jednać się z republikańskim  kształtem  
rządu, ale paryzcy apostołowie sami postarali się 
przeciąć to dążenie w korzeniu. Teraz opinja pu ­
li iczna, zboczona przez kolosalne nieporozumienie, 
gotowa jest skierować się w przeciw ległą stronę i 
na tern to opierają swe rachuby  zbawcy społeczeń­
stwa będący obecni przy rozterkach Francji, w
raż ym  razie, nie w charakterze bezczynnych wi­

dzów. J
Jasnern jest, jak  się zdaje, na kogo spada odpo­

wiedzialność za przyszłe wypadki.
W  ciągłych sw ych usiłowaniach nadania trw a­

łej organizacji politycznej krajowi, przeważnie szar­
panem u przez antagonizm  narodowości, rzad au- 
strjacki, niedawno w ystąpił w osobie nowego mini­
stra hrabiego H ohenw artha, z jednym  z swych pro­
jektów , m ającym  na celu pojednanie interesów 
państw a z oddzielnemi jego częściami. P ro jek t do 
praw a zależy na rozszerzeniu praw  inicjatyw y p ra ­
wodawczej sejmów krajow ych. M inister, nie życząc 
sobie, ja k  sam się wyraził, obudzić z jednej strony 
przesadzonych nadziei, a z drugiej strony  bojaźni, 
stara  się objaśnić praw dziw e znaczenie projektu! 
A le me zupełnie m u się to  udało i nie zadowołnił 
żadnego stronnictw a. Centraliści, czyli stronnictw o 
niemieckie, są naturalnym i nieprzyjaciółm i rozsze­
rzenia praw  m iejscowych, będących 'w  sprzeczności 
z całym  mh system atein „zjednoczonej" A ustrji.
1 rawo, staw iające na równi z ra d ą  państw a sejmy 
crajowe, przyznające im jednakow ą kom petencję 

w spraw ach praw odaw czych, musi głęboko ich u- 
razac. Zeby zniweczyć złe wrażenie, toż samo p ra ­
wo nadaje radzie państwa] moc przyjm ow ania pro­
ponowanego wniosku, lub  odrzucania go —  en bloc 
jakf w jednym  tak  i w drugim  razie bez żadnej 
zmiany, iy m  sposobem rada  państw a zajmie w zglę­
dem sejmów stanowisko, jak ie  zajm ował senat 
trancuzki w edług konstytucji z 1852 r. względem 
ciała prawodawczego.

Pojedyncze narodowości, k tó rych  najbliżej do­
tyczy nowe praw o, 1akże nie są z niego zadowol- 
monę, a na pierwszym  planie stoją tu  czesi. Zaw- 
wsze oświadczali oni, że nie zadowolnią się półśrod 
kam ., a obecne usiłowanie je s t ty lko  życzeniem li­
s i ę c i a  i oddalenia załatw ienia kwestji, zgodnie z 

torycznemi potrzebam i narodowości. W edłuo- 
tego p iu jek tu , sejm y krajow e m ają praw o robić 
loski o spraw ach dotyczących centralnego par- 
lentu i dom agać się zastosowania przyjętych 

ra d £ Pa nstw a ogólnych praw , m ających zwia- 
: z ich iniejscowemi potrzebam i. W nioski te bt- 
roztrząsane przez izby ze stanow iska ich harmo- 
z ogolnem , prawam i państw a. J a k  powiedzia- 

>vyżej, radzie państw a nadane je s t prawo przy 
Ba ich lub odrzucenia— w całkow itości,a w pierw  
m razie wnioski o trzym ują moc praw a, po za 
lerdzemu ich przez cesarza.
Istnienie inicjatyw y prawodawczej obok siebie 

punkcie środkow ym  i w częściach państw a, *ro 
eszcze większem podnieceniem istniejącego obec 
antagonizm u, nie m ówiąc już o tern, że n a jb a r 

ej zainteresowani w reform ie hrabiego Hohen- 
rtha . odzywają się o niej więcej niż sceptycznie, 
ńcjatyw a praw odaw cza,”— powiada dziennik cze- 

Politik, —  „potrzebująca jeszcze potwierdzenia 
g ie j, śm iertelnie je j  nieprzyjaznej reprezentacji, 

a ług naszego zdania, je s t  nie czem inneui, ty lko 
lustępnie obm yślaną d la  zabijania czasu igraszka ” 
benmki węgierskie z m ałem i w yjątkam i odzywa- 
się niechętnie o tern nowein praw ie, m ówiąc, że 
»,d daje jedną  ręk ą  a d rugą  odbiera.

I Nie pobłażliwiej zapatruje się i prasa niemiecka 
ronnicy konstytucji uskarżają  się na wprowadzo- 
r przez nowe praw o federalizin. Tagblatt i N eue  
. 1 resse w ykazują pomięszanie praw  rady  pali­
wa i sejmów, i brak rozgraniczenia sfery ich atry- 

'ucij. J V .fr . Presse w prost' charakteryzuje  takie 
ołożen.e w następujących słowach: „To prawodaw- 
ze pomięszanie-i upraw niona anarch ja  polityczna, 

swy ch następstw ach prow adzą do zniweczenia 
onstytucji i rady  państw a.”

Jeszcze powrócim y do tego przedm iotu.

Francja.
■ (W yciąg  z korespondencji przesłanej do Times a. 
fc  t aryza pod d. 20 kwietnia): Jenerałow ie federalni 
■jakkolwiek ożywieni wielką gorliw ością, nie mają tezo  
■doświadczenia i tej finezji m ilitarnej, które zasłaniają 
la rm ję  przeciw  nieużytecznym  rzeziom . D robne utarczki 

staczają się ciągle na całej linji b o jo w ej,-p o w in n y  to 
być same tylko meznaczące harce, a jednak  kończą sie 

I one zwykle z wielką dla sfederowanych stratą, a to z 
powodu, że skoro tylko przeciwnicy cofają się nieco, 
gw aid ja  narodow a natychm iast w ybiega ze swoich oko- 
P°w wołając ,,zwycięztwo!”j rozum ie się że w tedy bie­
dacy ci bywają zwykle siekani na kapustę przez o d ­
działy kaw alerji przygotow ane umyślnie na taką ewen­
tualność. Zdarzyło się to już wiele razy i nie nauczyło 
rozumu gwardzistów  narodowych, którzy re jteru ją  wów­
czas zdum ieni rzezią jak ą  im sprawiono i w yrzekają na 
„zdradę . i  akt tego rodzaju w ydarzył się wczoraj wła­
sn e . .6 rozkazu D ąbrow skiego wykonano atak na park 
iNeuilly. D w a bataljony postępow ały drogą, krokiem  
gimnastycznym, przebyły  trzy  barykady i pozatykały 
czerwone chorągwie wśród kamieni; uzuchwaleni tem 
łatwem  zwycięztwem, rzucili się śmiało na m ur parku- 
gdy wtem od razu m orderczy ogień pow itał ich z ba- 
terji kartaczownic, k tó ra  w yrzuciła g rad  kul taki, jak i 
tylko te straszne machiny zniszczenia wyrzucać z siebie 
mogą. Rozumie się że wtedy uciekli w popłochu i prze­
rażeniu, zostawiając za sobą całą drogą literalnie za­
słaną trupam i, gdy na domiar, przy ostatniej barykadzie 
spotkali własnych kolegów, którzy uciekającym  za­
staw ili drogę bagnetam i. Tym  sposobem odepchnięci 

Ina przód, cofnęli się znowu w obec nowych strza- 
Iłów  kartaczownic— i wtedy tQ rozpoczęła się ucieczka 
I w takim  nieładzie, jak i ty lko przestrach paniczny wy-

i t  R ucie.czk.a żadna siła już powstrzym ać nie
•dola. B iegli więc od bram y do bramy, szukając schro­

nienia, a g  y  go znaleźć nie m ogli, wówczas otworzy­
li so b i. przem ocą drogę przez most zwodzony w Saint-

** * - « »
•B ro szu ra  jenerała de F a illy, 0 której pojawieniu sie

K i r y t r  • 0ma dniami, wydaną została w 
B iukseli. Oto jej; wstęp: „Lat 44 służyłem  F rancji

1 P,0 -T .ęCeT ' n’ dosZedłem  powoli do mo-
s Ł m  P 7a’ ^  .Je yn ,° m°jej 8zPadzie i moim za- 

V ”;  T  z'dnierz, _ n igdy polityk, w ypełniałem
nictw w X  .ob° Ti* ’ me należąc do żadnego stron-
s a S r  i ' 6 y  ° Zf  t0 żem był adjutantem  b. ce- sarza, zostałem  tak srodze zelżonym przez prasę nie-

p a jX w  r '" l 8 7 0 War d Wn%’ W CZasi‘i nieazczęśnej kam - 
ków Z n j J  l /  wezwany do innych obowiąz­
ków, złozyłem  dowodztwo, imię moje rzucono na na-
stwę nieprzychylnych, nieznanych mi ludzi. Nie chcia­
łem wtedy odpierać fałszywych napaści, jakich stałem  
się przedm iotem , ani wznosić głosu w własnej sprawie- 
klęski narodu były za nadto dotkliwe, ob lw y  zbyt 
wielkie, bęleść zbyt silna aby m ogły u * tą p i7 'p re e d

nowienia b e z ' ^ h  prz*z ^ / L z  £ ! Tnowiema bez wahania, bez roztrząśnienia przyczyn
pierwszych niepowodzeń, nie chciałem ani osk irżać in-

dfiwóśćn ażSIed t  r mĆ)  Zni0Słe"‘ P° tw arz 1 niespraw ie- uuwosc, az do dnia dzisiejszego, w którym  w imie

dna0im rv  m° 1Ch -Zat g ’ W i,n^  ŻJcia nieskażonego ża­dną in trygą, w mnę karjery  żołnierskiej długiej i przy­
krej, odzywam się do mego narodu z ufnością w e t ,

re d X ar  ”M e d °ZW0lę Phm ;ć  któ-w  9 >0Znaó zaszczytnie w A fryce, w K rym ie i 
we*W łoszech; nazwisko to należy do mej ojczyzny do 
moich synów, w.nienem je pozostawić bez plamy ‘ Nie 
zawsze będę w możności stawać w óbronie napaści i
stUldem0i8Czdać W Indy 'vidualnych> ^  chcę przed wszy-
rot6!  S;c 2 o T r r ^  “brarmio i i ■ . ^ t0, c dy cesarz pragnąc uczcić
la nrzv . m i  l 1 P° skończonej  kam panji widzieć J4 przy  swoim dworze w orszaku wojskowym renre
zentowaną w osobie jednego  z jenerałów  d y w T z j iT e ­
dy m inister wojny mnie w tym Celu przedsU w ił i no­
minacja na adjutanta została nii wręczoną Iw M a X lU  
w chwili mego wylądowania. Nieznany panującemu 
obcy w jeg o  orszaku, przybyłem  na j  J o  d C ó t  S  
zaj,,iowałem, jak  zawsze, stanowisko wyłącznie mffitar-
rakterze wodź i V''lenia Postępowania mego w cha­rakterze wodza i zołm erza, przedstaw ię wprost położę
me piątego korpusu  w całym przeciąg?, tej kam panii
wskażę codzienny jeg o  marsz, rozkazy jak ie  o tr /y m y ’
(derni ł f* 1’“ 4! n , ko,T us znosił, niedostatek ‘ jaki 

a  ,n  " '  i " 15 beZ k0,mentarZy> Jaki udział przy-
5la je n e r a ła T n J ° ' p-WẐ dzie ->eg °  posłuszeństwadla jenera ła  1 udział ja k i miała moja inicjatyw a jako
S f a w ie  c X “  niG odp owiadał na potw arze, ale
sercem zh??!? P rz /J"*uję i opłakuję calem
seicem  zbolałem , udział w nieszczęściach 5 -go korpu-
c z n X w sz e lk  na,n zad ;)nych, ale odpieram  energ i­
cznie wszelką inną odpowiedzialność. N igdy nie na

raT,:;nektW0)n̂ ale cr iłem wszeikiS| P • S. nlil S1ty  wojskowej i zapew nienia je j po­
wodzenia 1 uczułem srogi ból rozbierając całą o k rip -  
1 n^ z>'cl* klęsk wśród rozdzierającej tęsknoty i bo-

dl« t r , : ,? ’ - £5T k llk ,‘k r»lnl,! narażałem  moje życie 
dla kraju, ja  k tóry  przeszedłem  mą d ługą  karjere  woj-

cie p A i  c S ,
d k  L i , J yzm e ln!JJC| 1 gotów em  znów poświęcić się
d o i I ?  i • P°Imyf n0Sci! uiam P « " o  odw ołać się
Jen e r ił de F  ill ° w  1!  T 5 d°  J ':J 8P1'awiedliwości. Jenera ł dc, h ad ly . W iesbaden, w lutym  1871 r .”

tn iX  n ° - e ip0nde,it paryzki Norda pod dniem 25 kwie- 
£ ‘ Piil' l>'<‘( /y , lnneilu donosi, że rozbrojenie tej części 
gw aid ji narodowej k tó ra  me je s t przychylną komunie
H i t S f h  L i Sp0tkania najm niejszego oporu, pomimo’ 

ze liczba bataljonow niechętnych wynosi do 47-m iu nie 
m ów iąćjuz ze w innych , pozostałych jak o b y  w i e r n y ^  
połowa ich składu także do nieprzychylnych należy. Z in­
nej znow Strony, gotują się tu  do przetw orzenia M ontmar-
nvch nndłW rtec?’ za pomocą barykad rozmięszczo-
nych podług dobrze obmyślanego planu a zbudowanych 
z sztuką dotąd nieznaną. Są to praw dziw e fortyfikacje o- 
patrzone nawet fosami. J

* D o Mord. A. Z. ,piszą z P aryża , pod datą 25-go 
kwietma: Dotychczas gm ina paryzka opędzała wy

konfishm 6; r ,nfStriiCJ1 fuadu8z:ulli > osiągniętem'i z 
kLLo VV t ^ VV- ° raZ zuliczkami banku francuz-

P W tjm  przedmiocie opowiadają tu  o bardzo zaj-
nującym  fakcie a mianowicie, że bank francuzki otwo- 

y Fm!me k r °dyt ua 15 miljonów po uprzedniem  upo-
z S i e l ^ l r  WeWaIaki^  ^  wersalski 
fd  d L  u° a Powstrzymania gm iny choć w części 
od dalszych rabunków . P . Thiers ma być nadzwycza 
oburzony tem , iz pomimo rzeczonej usłużności, nie 
oszczędzono nawet własnego jeg o  domu przy ulicy P om ­
pę, na przedm ieściuPoissy, gdzie zabrano 6,000 ładunków  
1 bardzo ważne papiery. uw

Czytam y w dzienniku Gautois: M am y wiadomość że 
książęta A um ale i Joinville, przebyw ają obecnie w de 
partam encie 1’O rne. U kryci pSd daJhe i^o ścT n n y in  z a t  
ku  księcia d A udiffre t-P asquier, książęta domu orleańskie­
go, zdają się oczekiwać tam od Zgrom adzenia w ersalskie­
go upraw om ocnien ia,cl, wyboru. Przypom inam y sobie,
,L L L  T e L  e rsa> kwe8tJa ta została odłożoną 

przez większość zgrom adzenia, do spokojniejszych cza

Czytam y w l'Union bretonne: Pow stańcy chociaż wzie- 
ci w nieJo fę ! nie dają się łatw o pro wadzić,jnawet do B el- 
le D ie 4,500 z nich, którzy wyszli z W ersalu  w ponie­
działek, ażeby zostać odstawionym i do B retanji, zostali 
1 ozsadzem po rozm aitych w agonach—pod czas tej seg re ­
gacji, jeden  z żołnierzy przeznaczonych do dozorowania 
deportow anych, został przez nich rozzbrojony, zarżnięty 
1 wyrzucony przez drzwiczki. Żołnierz ten był prostym 
gw aidzistą ruchomym. P o  przybyciu na stację, straż poko­
ju  pizeznaczona do dozorowania sąsiednich przedziałów 
w pociągu, wynalazła sprawców tego m orderstw a—a po 
ju zy  by ci u do B e lle -ls le—zostali oni natychm iast rozstrze-

[ się silnego ataku na froncie południowym . W ysłali on 
1 tam najlepsze swe bataljony i liczną a rty lerją ; w szelako
d h  s k X 2 ne ' WanyCf  P° d Mo.ntrouS ^ e  są dostateczne 
P n w S  g ° ataku .prZeci'v w° isk«>« oblężniczym. 
są iuż n o L L 6 ? Wal'dzlscl n arodowi tego przedm ieścia nie
s.ą ju z  posłuszni rozkazom dowódzców-. K anonada nrze- 
Ciwko fortom M ontrouge i V anvres je s t nadzw ycza J e

d d a  n T na- f  r  igdy  f0 rty  16 bardzo słabo odpowia- 
mT W  n f h r  7  w'!rsalskp3 zarzucają j e p ic isk a -
karabinow v P - T l 0 "  P° f y ’nUj e si? nieustanny ogień 
don l L  -i I?v  kaaonlerelc ostrzeliw a z A uteuil, M eu- 

on 1 B ieteuil. i \ a dzisiejszą noc spodziewają się a taku  
że su ™ ,, wojsk wersalskich „« ro s^o ity ch  p u l t a c h  
O, o »■ 1 k.metma- M inister finansów P ouyer-
d t e n i a L / T  V1 na • aaStępnem Posiedzeniu zgró.na-
dzema n aiodow ego projekt do prawa co do sprostow a­
nego budżetu na 187] rok, w którym w ykizan a e t 
oszczędność 120 m iljonów franków w- porównaniu bud

p v J o d m  wdaiu
rozesł-iłLaofL 26■ kwie\nia’ 0 90dzinie 8-ej z rana. Rząd 
^ n f ę r ą f  depeszę: O d wczoraj fort Issy od- 
p md.ił bar,Izm słabo na ogień naszych baterii; mnie-
przećiiykoP r Stanfy  w krótoeJ opuszczą ten fort. O gień 
nrzez cała w ! .fortovvl podtrzym yw any był również 
S ó d  n ° C’ dła eM em ożebnienia napraw y
Putpanx i Lr*0-!^ Przęz bom bardow anie.— Pom iędzy

uteaux Aeuiliy ustawiono most łyżwowy. W  południe
O g ie n p rz e c w k o  fortowi Issy trw aL iep rzerw an ie  W e ­
d ług  otrzym anych tu dziś wiadomości z P aryża , dziennik 
urzędowy gm iny ogłosił dekret, pozw alający na wywóz

tów  w o T e l r f  ° T ' ' '  Z »-*kt  A c i  i £ £
lssv  iuż 7 is, ł le‘ WBZil P'Uelela przeciwko fortowi
n t x X  ra f w:u'ta- N a posiedzeniu zgrom adzenia 

ai ido u ego, L udw ik  B lanc zainterpelow ał p. D ufaure z ' 
powodu jego  okólnika do p rokuratorów  naczelnych k X
Ł E r ^ ^ ^ ^ a w i e . l i w ń ś c i  i pojednania, 
k o k r l P 1 J^C - \ tę in te rPelację, oświadcza, że 
s to k r o n o n e ł  *v L ?ie ,n iebezPieczoństwa, a pisarze cze- 
dniarn! V  . ."l ^ dy» ktore następnie stały  sie zbro­
dniami. N iektórzy z pom iędzy nich występowali, bez nai-
s tw a X n fz  W’Zg ?d“ Prze.ci.wko całem u ustrojowi społeczeń- 

> now, a ci są najniebezpieczniejsi, nadają potenie- 
niom swym pozory pojednania. D ufaure odczytuje niwtep- 
n-e, przy oznakach zadow elnienia ze strony p r a i l o T S S -

w X ? a o ^ r ef ?  ° k.dlnika 1 ° Swiadcza- Ł d o  w/stoLo-
niektóre 1 1 ' f  y. g ó w n ie  przeczytane przezeń
które wv Dm  y’ ,naplsane nlby  w duclm pojednania i 

y  lane zostały z rozm aitych punktów  prowincji
w eT rzad  przedstawiaJ4 zgrom adzenie narodo-
odczvtuu k d k L Cat L °  przeciw ne P o jm a n iu . D ufaure 

y J°  . a z lych manifestów, i pow iada dalej: „D o
nai'0 dr -?g 0  będzie “ Meżeć osądzenie, czy

!  T  W okolluku 8wyin za daleko.“  D ufaure o-
obow ia/k i 7 ^°ncu’ ze s4dy  będą um iały pogodzić swe 
Obowiązki z tem um iarkowaniem , jakiego w ym aga obe-
k o L f 0  }fef Zy' lu d w ik  Blanc protestując przeciw -
w t i w ; P' 0 " f“U“  ! ? " * *  W  m icister *pr«.
wiedl.wosc,! zam ierza oddać pod sąd i tych, którzy bez
fąure^odn„ tjW m czycb> wzywają do pojednania. D u-
miarów C X -  W  t0’- Żf  m iał n i^dy Podobnych za-  , » P*agme on pojednania, skoro tylko przyw róco-

będż,c porządek, gdyż pojednanie b^lżlc  n l™ c z a ,  
b u Ł r f ż ą d a n y c h  „ a m p “  z

Ostatnie Wiadomońoi Zagraniczne.
* Paryż, 24 kwietnia. Temps donosi: G iełda została 

zmuszoną do wywieszenia chorągw i czerwonej. Zam ­
knięto kaw iarnię G re try  przy  bulwarze włoskim, gdzie 
zbierali się ajenc, giełdowi, z powodu, że rozw odzili sie 
oni tam nad wpływem, jak i w yw ierają w ypadki na p a ­
piery finansowe. D ziennik G rousset’a L'Affranchi p r z e ­
sta ł w ychodzićjw skutku braku  czytelników.

* Paryż, 26 kwietnia, o godzinie 6-ej minut 30 wieczo­
rem. Ajencja, Havas donosi: Dziś rozpoczęto żvwy osień  
na całej linji. W ojska wersalskie, k tóre w czasie zaw ie­
szenia broni, jeszcze silniej ufortyfikow ały zamek Becon 
rozpoczęły kroki zaczepne. R oboty  oblężnicze przeciwko 
fortom M ontrouge 1 V anvres, oraz położonym pomiędzy 
niemi punktom , czynnie prow adzone są dalej; ukończono 
ju z  drugą paralelę. Skonfederow ani zrobili k ilka silnych 
wycieczek, dla przeszkodzenia wojskom oblężniczym w 
ich robotach. P o d  Bagneux, C lam art i C hatillon miały 
miejsce zacięte potyczki. Skonfederow ani spodziewają

mały ten spór został załatwiony.
Amgens, 25 kwietnia. P lak a t, rozlepiony przez dyrek- 

d r° f  ZelazneJ pM nocnej, ogłasza następującą w iado-
waneero d 7 r and l  W nocy: N a ż*dailie wydelego- 
„ L "  8!  C ,;l1 k °m>8arza policji, wstrzym ane i pow ró- 

e zostuły do miejsca wysyłki, przeznaczone dla P a ry ­
ża zajiasy zyw nosc. B lokada Paryża rozpoczęła się.
ki H im m w  kwietnia- Nowo m ianowany poseł francuz- 

, i i .u c o u n , przyjm owany był dziś przez papieża na pry-
r; vtn^J .UU dfa doręczenia mu swych listów uwie-
rzytelniających. -  O ile sądzić można, stan zdrow ia pa­
pieża zdaje się być zupełnie zadawalniającym .

klorencja, 25 kwietnia. N a posiedźeńiu senatu, mini- 
D r o i e K L  * d° n° 8i’ Że rz%d Przodstawi wkrótce
Litu „/Prr u m”j,oes° “ “lu zup'ine oiit'*c2e”ie

Florencją, 26 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu, ukończone zostały ostateczne rozpraw y w przed-

k X X PZ a a z0 „ą r anCjaCh; -przyjęt0 ™ Xkutow  piaw a z n iektorenu zmianami, po uprzedniem  no- 
rozumieniu się komisji z m inisterstwem. P P

Bruksela, 2tj kwietnia, wieczorem. W edług  Etoile 
’ L ° VVarZy8tWO d r° “ i ŻelazneJ Północnej zawiesito

wnoLTdonipfr^rZOny PrZ<3WÓZ W?gk 1 Zapa8ÓW Ży-
* Berlin, 25 kwietnia. W  kołach dyplom atycznych o

S ' w ' , h . f ku,,i w  “ S i
Lecz cesarz w n i ma * ^  ^  u j , ł  się za PaP ^ e m .Becz  cesarz w odpowiedzi swej nadm ienił deńutacii iż
jest wyznawcą obrządku protestanckiego i ż e L o Z d e  citL'lT’; <’ry*a'°'y lePiei k »*ou«kiem» m o L Z :
Lo zas do następnej prośby, o poparcie m oralne u m onar­
chów katolickich, cesarz p rzyrzek ł zadość uczjmić tako­
wej, co tez uczynił, wstawiwszy się na korzyść papieża u
T rż» loiei za pojredniJ w/ m l"e“  “

stwa a listownie u kró la  w łoskiego. K rok  ten jak  110- 
wiadają, ma być najbliższym powodem rozpoczynającej 

" «eŁ ^ d2r ie Itościelno-polityczneJ
■ , * ’ 2b kWetnia. Provincial Corr. pisze: Rozpusz­

czenie landw ery, ktore podług  rozporządzenia nastąpić 
miało po podpisaniu przedugodnych w arunków  pokoju,

mog o j c  wykonane całkowicie, z powodu nowych 
wypadków we Francji. R ząd ma ciągle na myśli ze 
względu na m teresa rolnictw a i przem ysłu, ja k  również 
dotknięte rodziny, jak najspieszniejsze usunięcie ostatnich

S  t a d w e ł r  “  2aW" ll2ie żOżpu.z-
* 8tm sóarp, 26  kwietnia. Strcosb. Z. donosi, że w 

tych dniach ma być wydane rozporządzenie, wedłmr 
ktorego język  niem iecki ma być obowiązującym  w A l-

Monachjum, 25 kwietnia. S tudenci tutejszego un i­
w ersytetu _ postanowili znieść się z studentam i wszyst­
kich niemieckich uniw ersytetów , celem przesłania D ól- 
lingerowi adresu. *)

* P'p>'yz 25 kwietnia, w południe. M iejscowości C ha- 
renton 1 A uberv illiers, od wczoraj obsadzone są przez wol­
ska wersalskie. W ojska niem ieckie przygotow yw ują 1  
do opuszczenia fortów  Tym  sposobem "rozpoczęła  się 
ju z  blokada Paryża. Venn! donosi, że zaw arta została 
w tym celu konw encja w dniu 22-m kw ietnia, pom iędzy 
rządem  wersalskim a memcami i dodaje, że wszystkie 
pociągi z zapasam i żywności, przeznaczonem i dla P a rv -

S  S X ‘ 1“  “ “ ”ł7  1 « * * *  -
Paryż, 20 kwietnia. Paris-Journal pisze: O d wczo­

raj wznoszą się w P aryżu  nowe barykady  z nadz wyczai- 
ną szybkością. Je s t ich ju ż  około  500, a pomiodzV nie- 
nu 16 bardzo silnie zbudowanych. Ł u k  tryum falny za­
mieniony je s t niem al na cytadelę. J

Paryż, 27 kwietma, o godzinie 8-ej z  rana. Ajencja 
Havas donosi: F o rty  na południow ym  froncie P a ry ia  
ucierpiały mocno przez bom bardowanie; wczoraj pociski

*) Powyższe wiadomości telegraficzne były onegdaj rozesłai 
miejscowym prenum eratorom  w nadzwyczajnym dodatku
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w ojsk w ersalsk ich  w p ad a ły  w sam o w nętrze  fo itow  i 
z rząd z iły  znaczne szkody  w a r ty le r ji skonfederow anych . 
K azam aty  rów n ież  zosta ły  uszkodzone. A/ot d  odrę po­
w iada, że skonfederow an i w raz ie  ostateczności, mają, w y ­
sadzić w po w ie trze  fo rty  po łudn iow e. O g ień  skonfede- 
ro w an y ch  m iał zm usić do m ilczenia b a te rję  w ojsk  w e r­
salskich , ustaw ioną, na ta ra s ie  pod  M eudon. J a k  do ­
noszą dzienn ik i p rzy ch y ln e  gm inie, 295-y  bata ljon  gw ai 
dzistów  narodow ych  m ia ł zdobyć bary k ad ę , w zniesioną 
przez  w ojska w ersalsk ie  w N eu illy , na u licy P e y ro n n e t. 
W e d łu g  dalszych  w iadom ości z tego  sam ego ź ró d ła , ba­
te r ia  w pob liżu  b ram y  M aillo t m ia ła  zdem ontow ać o dział 
a r ty le r ji w ersalsk ie j pod C ourbevoie. W czo ra j gm ina 
o d b y ła  ta jn e  posiedzen ie .—  W  południe. Journal ofjwwl 
gm iny  p rzypom ina , że nie w olno zab ie rać  d ro g ą  r e 'w i  
zycji p rzedm io tów , należących  do cudzoziem ców  lu b  za j­
m ow ać ich m ieszkan ia .— Według d e k re tu  gm iny , w k aż­
dym  o k rę g u  u tw o rzo n e  m a być b iu ro  w ojskow e z 7-u  
członków , k tó rzy  zam ianow ani będą p rzez  gm inę. Z a ­
daniem  tych  kom isij będzie rek w iro w a n ie  b ron i i odszu­
k iw an ie  popisow ych, celem  bezzw łocznego  w cie len ia ich 
do ba ta ljonów  odpow iedn ich  ok ręgów . J a k  donosi d e ­
legow any , k tó rem u  pow ierzone zosta ło  zao p atry w an ie  
P a ry ż a  w  zapasy  żyw nośei, s to lica  zao p a trzo n ą  je s t  w ta ­
kow e n a  d łuższy  czas, a m ieszkańcy  zabezpieczeni są 
p rzec iw k o  speku lac jom  lichw iarsk im . R ig a u lt m iano­
w any zosta ł p ro k u ra to re m  gm iny. — C złonkow ie gm iny  
z 12 -go  o k rę g u  postanow ili w czo ra j, udzielić  obyw atelom  
od 19 do 40 la t w ieku  m ającym , jeszcze o sta teczny  te r ­
m in 48 godzin , a g d y b y  po up ły w ie  takow ego , nie 
staw ili się do służby  w ojskow ej, to zostaną aresztow 'ani 
i staw ien i p rze d  sąd  w ojenny.

* Wersal, 27  kwietnia, wieczór. P o sied zen ie  zg ro m ad zę- 
n ia  n arodow ego . P rzem o w a T h ie rs ’a: N ie  są-dzi on, aby  
rządow i p rzy s ta ła  ro la  roznosic ie la  now in; w p rzed d zień  
je d n ak  w yborów  m un icypalnych , chce k ra j ob jaśn ić o po ­
łożen iu , k tó re  je s t bo lesnem — gdyż p ły n ie  k rew  francuz- 
ka, ale i pocieszającem  zarazem — gdyż daje  nadzie ję  
rozw iązan ia , o raz  poniew aż każdy  sp e łn ia  sw ą pow in 

a m ianow icie a rm ja , k tó ra  je s t  ręk o jm ią  zb aw ie­

nie doprow adzi do n iczeg o , a g d y  w ojska nasze p o ­
w racać będą z F ra n c ji ,  p rze rw y  te  będą je szc ze  zna­
czniejsze. Z teg o  pow odu  u p raszam  n ie  obstaw ać za
śledztw em . . . .

* B erlin ,. 26 kwietnia. S tan  zd ro w ia  księcia  sasfco- 
k o b u rg sk ieg o , k tó ry  zach o ro w ał na ty fus, po lepsza się. 
O  ile  'sądz ić  m ożna, w róci on w kró tce  ido zupełnego
zdrow ia . . . . . ,,

* B erlin , 26  kwietnia. P o d ł u g  d o n ie s ie n ia  ksj.ęcia R a ­
ciborza, n a  zeb ran iu  sz lązkich kaw alerów  z a k o n u  m al­
tańsk iego , cesarz 'W ilhelm  misji dać d ep u tac ji w V ,ę t-  
sa lu  n a s t ę p u ją c a  odpow iedź n a  k o rzyść  papieża: M o je  
usposobien ie w zględem  pap ieża , ja k o  g ty wy _ Kościoła  
m oich poddanych  ka to lików , je s t  zaw sze n iezm ienne; u- 
pa tru je  w okupacji R zym u, czyn g w a łtu  i niesłuszne 
roszczenia ze s t ro n y  W ło ch , a po u kończen iu  w ojny 
poczynię w po łączen iu  z innym i m onarcham i s toso tyne  
w tym  w zględzie k ro k i.1' T a k  p rz y n a jm n ie j  donosi (ber-

* 'Londyn , 26  kwietnia. K o resp o n d en t p aryzk i d z ien ­
n ik a  lim e s  a, ko rzy sta jąc  z w to rk o w eg o  zaw ieszenia b ro ­
ni, zw iedził N eu iily . D onosi on, że b ram a T e rn e s  je s t 
mocno uszkodzoną , lecz bez w yłom u. W  N eu illy  u k az a ­
li się znów  m ieszkańcy , p rzew ażn ie  k ob ie ty  i dzieci, k tó ­
re  p rzeszło  trz y  ty g o d n ie  p rzep ęd ziły  w piw nicach. N a 
u licach  w idzieć m ożna w iele zab itych , k t ó r y c h  dotychczas 
nie pogrzebano . W o jsk a  w ersalsk ie  zab ie ra ją  wino i w 
ogóle ni,c bardzo, dob rze  postępow ały  w N eu illy . 1 <» óbu 
stronach  panu je  ja k  najw iększe roz ją trzen ie . O  de sądzie 
■m ożna/ogień rozpoczn ie  się n iebaw em  po obu  stronach  
z w znow ioną zaciętością . D aily News donosi z 1 a ryz a 
pod 26-m  kw ietn ia: P om im o zaw ieszenia, b rom  w N euilly , 
w ykonyw ają się przez obie s tro n y  n iep rze rw an ie  rob o ty  
okołp wzm szen ia  b ary k ad . D ziś w nocy  spodziew ają się 
znów stanow czego  a tak u : W  n iek tó ry ch  punk tach , w oj­
ska w ersa lsk ie  oddzielone są od  skonfederow anych  ty lko  
p rzez w ązk ie  u lice. ’O  ile  się zdaje , w ojska obu stron  
p rzez czas trw an ia  zaw ieszen ia b ron i, zachow ały-się  dosc

dzić za  pokw itow aniem  w szystk ich  za jm ujących  się p rz y ­
sposobieniem  szyldów . N astępn ie , dopuszczenie o d tąd  n a

1 1 - 1 .   n .  n o n l o o i i l ,  O 11 "1 J  3  1 1 9  o d l l O W l C ”
opUflU Ul t. utoiii y  ̂ ^ J  1 #
szy ldach  n ie reg u larn o śc i w  napisach , spada na odpow ie­
dzialność sk ła d u  po licji w ykonaw czej ■

I M I Z K W O D N I K  W A H S / A W S K I

mania  przywiązująca do słów cesarza optymistyczne na- przez czas trwania zaw iesiu  a ‘
V din n a n ie /a  P ie tn a atu  k a to lick ich  księży  z Ber- zgodnie. A s s y  ponow nie.został-aresztow  any. • 

stępstw a d la pap ezm 1 ^  .  J jm d y n ^ 6  kwietnia_ Wczoraj powmuo było odbyć

n y M u U e f o r a z  M a ju n k e  ośw iadczyło  się w Germania, za  — i ,  u s ie d z e n ie  k on ferenc ji, celem  w ym iany ra-
sposobem  postępow an ia  proboszczów  w M oiiach jum  p rz e ­
ciw ko D o llin g e ro w i i za bezw arunkow ep i poddaniem  
się w szelkim  uchw ałom  sob o ru  w aty k ań sk ieg o . 1 o d ług  
w iadom ości z Rouen, m iasto to  u p rasza ło  naczelne do ­
w ództw o n iem ieckie , o pozostaw ien ie tam  n a  d luzszy 
czas licznej za łog i, z . obaw y w pływ u, jak i i w yw rzeć m o­
że rokosz paryzk i na p ro le ta r ja t tam tejszy . M iasto  ośw iad­
cza się być go tow em  do w y p łacan ia  każdem u  z żo łn ie ­
rzy  p ru sk ich  po 2 '/i gr- sr, dziennego  d o d atk u .

* Berlin, 27 kwietnia. W e d łu g  Neue Preus. Z .,  a r c y b i­
sk u p  .rn ieźn ieńsk i, za pobudzen iem  ze sti;ony a rcy b isk u p a  
w estm instersk iego , w staw ił się za a rcyb iskupem  pary/,k im , 
k t ó r e g o  życie je s t  zag rożonem . O dpow iedz  by ła  p rz y ­
chylną i polecono d ro g ą  te leg raficzną  je n e ra ło w i h a b n -
c e ,  ż e b y  zro b ił p rzedstaw ien ie  gm in ie , da jąc  jej do p o ­
znania , że podobne zb ro d n ie , k tó re , o b u rzy ły b y  opm ję 
pub liczną całej E u ro p y , m og łyby  zm usić ł  ru sy  do in te r-

nOSC, u imauvmv/±v m  *̂ »j "  j —-- - z — %/ -  ,

n ia  k ra ju . P ie rw sze m  zadan iem  rz ą d u  b y ło  u tw o rzen ie  
arm ji; rzą d  n ie s trac ił ani chw ili czasu. J e s t  to  w ielka  
i silna a rm ja , m ająca  poczucie obow iązku  i po tężna w y­
borem  sw ego nacze ln ika . N ie chcem y się zw racać  do 
żad n eg o  s tronn ic tw a, ale do w szystk ich  m ężów p raw y ch  
i p a trjo ty czn y ch , do  m ężów , k tó rz y  lepiej k ie row an i, 
dop ro w ad zilib y  by li F ra n c ję  do zw ycięstw a. P o w o ła liś ­
m y do  dow ództw a słynnego  w ojow nika, k tó reg o  nazw ać 
byśm y m ogli ry ce rzem  bez trw o g i i skazy  naszej e- 
poki.* A rm ja  sp e łn i sw ój obow iązek , p raw o  odniesie  
try u m f sam o p rzez  się. N ie m ogę bez  n ied y sk rec ji o d ­
k ry w a ć  p lanów  g łuw no-dow odzącego . S ą  one w^zupełno­
ści n ak reślo n e  z najw iększą  ro zw ag ą . O g ran iczam  się 
na d osta rczen iu  p rzyw ódcom  środków  do zw yciężenia, 
oni ro z trz y g a ją  co do ich  użycia. D z ia ła n ia  osaczenia 
za ję ły  dn i k ilka, te ra z  to  osaczenie je s t  zupełnem , a dzia­
ła n ia  czynne już się rozpoczęły . W  obec naszej a r ty le ­
r ji, ja k k o lw iek  ma ona do zw alczen ia  po tężną a r ty le r ję , 
u m iik n ą l og ień  fo rtu  IsSy. P o zy c ja  M ou lineaux  zosta ła  
zab ran ą . B y ło b y  zb y t śm iałem  u p rze d zać  te raz  g ran ice , 
w  zak resie  k tó ry ch  d z ia łan ia  do p ro w ad zą  do uspokojen ia .

N astępn ie  w ynurzyw szy  boleść, ja k ą  m u sp raw ia  ta  
w alka . T h ie rs  dodaje: N ie je ste śm y  sp raw cam i te j w alk i, 
n ie  zaczepiam y, b ron im y  ty lk o  p o rzą d k u  pub liczn eg o  
i p raw a. M ów ią o po jednan iu , m y chcem y ta k że  po jed ­
nan ia . O sobiście  poniosę w sze lk ie  ofiary. P ra g n iem y  oca­
lić  w olność p rzeciw  despo tyzm ow i bez m an d a tu  i ducho ­
w i n iepow ściągn ionych  nadużyć. Z grom adzen ie  n a ro d o ­
w e n ie m a żadnej w stecznej m yśli w zględem  rzeczypo - 
spo lite j. Z grom adzen ie  naro d o w e uszanow ało  fak t do 
k o n an y , ja k i  zasta ło . N ie  czyni ono w ysileń  an i sp is  
ków przeciw  niej; lecz dąży  do sp e łn ien ia  je d y n e g o  po 
s łann ic tw a, to  je s t z reo rg an izo w an ia  k ra ju . Co się tyczy 
p o trzeb y  łagodnośc i, to  pow tarzam , iż nasza surow ość 
ustanie,* ja k  sk o ro  broń  z łożoną będzie, z w yjątk iem  
przestępców , k tó rzy  nie są licznym i.

T h ie rs  pow iada dalej: C zu ję  p o trzeb ę , zapy tyw ać s a ­
m ego siebie , k iedy  w ydaję rozkazy , k tó re  w praw dzie  nie 
są  ok ru tn em i, ale są rozkazam i, ja k ie  się w w ojnie wy 
dają . C zuję po trzeb ę , z a p y ta n ia  was, czy p raw o  je s t  po 
m ojej stron ie? (P rze rw a ).

T h ie rs  dom aga się, aby  w p ro to k ó le , do  w yrazów : 
„K ie d y  w ydaję  ro zk azy ,11 dodano w yraz  „z  bo leścią11 i m ó­
wi dalej: B y ł dzień, w k tó ry m  p raw o  sta ło  się je szcze 
oczew istszem  ja k  dziś. T o co inow ię, w iadom e je s t  i w i  a- 
ry żu , gdzie  pow strzym an ie  się p rz y  o sta tn ich  w yborach  
w ykazało  odosobnien ie pow stańców , po d czas g d y  ca ła 
F ra n c ja  je s t  z nam i i z w am i, k tó rzy  je s te śc ie  sw obod- 
nem  w yrażen iem  je j w yborów .

T h ie rs  k ład z ie  nac isk  na lib e ra ln e  idee  zg ro m ad ze­
nia naro d o w eg o , k tó re  to  o sta tn ie  w ystaw ia  ja k o  libe- 
raln iejsze n aw et od  sieb ie  sam ego. Z b ija  następn ie  n ie ­
do rzeczne idee  ko in tnuny , k tó re  zb u rz y ły b y  jed n o ść  fran - 
cuzką  i pow iada w reszcie: naszą ro lą  je s t pogodzenie 
je d n o śc i ze sw obodą.

* Wersal, 27 kwietnia, o godzinie 8-ej z  rana. R ząd  
o g ła sza  nas tęp u jącą  w iadom ość: W ieś  M ou lineaux , obsa­
dzo n a  p rzez  dw a b a ta ljony  skon federow anych , a ta k o w a ­
n ą  zos ta ła  w czoraj p rzez  300 ludzi w o jsk  w ersalsk ich  i 
100 żo łn ierzy  m a ry n a rk i; w o jska w ersa lsk ie  w y p a r ły  
sk o n federow anych  ze wsi i obsadziły  ją .  S tra ty  nasze 
w zab itych  i ran io n y ch  w ynoszą 25 ludzi; s tra ty  skonte- 
d erow anych  są bardzo  znaczne.— N asze b a te r ie  ostrze li- 
w ają bez p rze rw y  fo rt Issy  i inne pozycje sk o n fed ero w a­
n y c h .  _  N a posiedzen iu  zg ro m ad zen ia  n arodow ego , 
T h ie rs  ośw iadza co do obecnego  położenia , że a im ja  jest 
już ca łk iem  u o rg an izo w an ą i że rozpoczęto  a tak  p rze ­
ciw ko fo rtow i Issy . T h ie rs  u bo lew a nad  o k ru tn ą  k o ­
n iecznością staczan ia w alk i, d la  ob ro n y  je d n o śc i n a ro d u  
i p raw dziw ej w olności; b ron i on zg ro m ad zen ia  n a ro d o ­
w ego p rzec iw ko  zarzu tom , ja k o b y  m iało  zam ia iy  leak - 
cy jne i ośw iadcza w końcu , że n ie  istn ie je  żadne sp rzy - 
siężenie, k tó reb y  m ia ło  na celu  obalen ie  rzeczypospo -

Bruksela, 25 kwietnia. D z ien n ik  Finance zap rzecza 
w iadom ości o w ielk iej francuzk iej pożyczce.^ R ząd  w er­
salski m a nadzie ję , że będzie m ógł zap łac ić  w y n a g ro ­
dzenie kosztów  w ojennych , p ięć m iljardów , ra tam i, w  c ią­
gu  pięciu la t. P ó ł m ilja rd a  ju ż  m a by ć  „sp łaco n em .11

-  Florencja, 28  kwietnia. M in isterstw o  zam ianow ało  
kom isję, k tó ra  m a pow ierzone  sob ie zadan ie  zb ad an ia  
p raw  in sty tu tów  re lig ijn y ch , w R zym ie, należących  do
obcych  państw . • i •

* B erlin , 26  kwietnia. N a  dzisiejszem  posiedzeniu
p arlam en tu  p. D e lb ru c k , odpow iadając  n a  in te rp e la c ję  
G e rs tn e ra  co do p rze rw  w kom un ikacji na d ro g ac h  że­
laznych , podaje bliższe pow ody teg o  z łeg o  położeniu: 
P o  podp isan iu  p relim inarjów  poko ju , zarzucono  d ro g i 
że lazne og rom ną ilością m aterja łów  i tow arow , k tó re  
w zw yk łych  czasach przew ożone by ły  d ro g ą  w odną, co 
w c iągu  ostatn iej ostrej zim y n ie  by ło  m ozebnem . A l­
zację  i L o ta ry n g ję  zm uszeni by liśm y zao p atrzy ć  w y łą ­
czn ie ta b o re m  d ró g  że laznych  n iem ieck ich  i u rz ę d n ik a ­
m i n iem ieckim i. T a b o r  d ró g  żelaznych  bardzo  zuzy ty  
został p rzez  w ojnę a częściow o w ycofany by c  m usia ł 
n aw e t z u ży tku . Z teg o  pow odu  należy  zastanaw iać 
się z um iarkow an iem  n ad  obecnem  położeniem  d ró g  że­
laznych . U tw o rzen ie  cen tra ln eg o  b iu ra  d la  d ro g  że la­
znych  je s t  ca łk iem  n iem ożebne, podobn ie  do kom isji 
w ykonaw czej d la  adm in istracji w ojskow ej. B adan ie  
p rzyczyn  p rze rw ^w jk o m u n ik ac ji n a  d ro g ach  żelaznych

SV>n* ] B erlin , 27 kwietnia. W i a d o m o ś ć ,  ja k o b y  cesarz n ie ­
m iecki w c iągu  teg o  la ta  m iał u d ać  się do K arlsb ad u , je s t 
bezzasadną. L ecz  spodziew ają  się stanow czo p rzybyc ia  
je g o  do G aste in , dokąd  ud a  się p raw dopodobn ie  i książę
B ism arck . , . . .  , . •, „

* B erlin , 27 kwietnia. T h i ę r s  p rz y rz e k ł, iz w dn iu  1-m  
m aja zap łaci w N ancy  ca łą  resz tę  d łu g u  i za liczy  z gory  
sum ę p o trzeb n ą  na u trzym an ie  w ojsk n iem ieck ich  w cią-

dnia  K w i e t n i a  i M aja • i
W i d o w i s k a .

W IELK I T E A T R ,- -  Jutro, we w to -ek, trajedjn Hamlet- — 
Wczoraj, w niedzielę, dawano balet f j j c k  i FlO.Ck, było osób

512.
TEA TR ROZMAITOŚCI. —  D zis, w poniedziałek, komedja 

w 1 akcie, P o s t  SCliptUm, — komedja w 3-cli aktach, P an  Geld- 
Jjał). -  Wczoraj, w niedzielę, dawano dramat PoCZW dlkd, byh> 
osób 6 91.

- --„-Sn V pow inno byłopoupyc 
się osta tn ie  posiedzenie kon ferenc ji, celem  w ym iany r a ­
tyfikacji. L ecz  okazało  się, że pose ł tu re c k i m e o trzy ­
mał jeszcze z K o n stan ty n o p o la  raty fikacji P o rty . \ \  s k u ­
tek  tego , posiedzenie ko n feren c ji 1 odróczonein  zostało 
na 12 dni. O św iadczenie M u su ru sa -p aszy  w yw ołało  m e- 
i<ilci0 wrażenie*

* I.o n d yn , 28 kwietnia. N a posiedzeniu  izby  niższej, 
k ilku  depu tow anych  zapow iada , że w p on iedzia łek  p o s ta ­
w iony zostan ie  w niosek , od rzu ca jący  p ropozycje k an c le ­
rza  sk a rb u  w przedm iocie  podw yższenia p o d a tk o w o  
d o chodów .— W niosek; iżby pew ne części lasu  pod  E p -  
p ing , oddano  do u ż y tk u  publiczności, p rzy ję ty  został, p o ­
m im o sp rzec iw ian ia  się rządu , w iększością 197 głosow
przeciw ko  96.

* L ondyn , 2 8  kwietnia. W  sk u tk u  rozruchów  p o m ię­
dzy ludnośc ią  ro ln iczą  w  h rab stw ie  W e st-M e a th , rząd  
p rzed staw ił w niosek, ażeby  upow ażniono  go  do zaw ie­
szen ia w odpow iedn ich  o k ręg a ch  habeas corpus n a  trzy  
la ta  i og łoszen ia  tam  stanu  ob lężen ia.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) — Otwarty \ff n iedz ie le  bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ ­
KNYCH. Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rano do 5 - ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wejście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop. 5.

* T a j* y  rad c a  Miklaszewski, p rzy jech a ł z S t. P e te rs ­
burga.

* R zeczyw iści radcow ie s ta n u : A reisler, p rzy b y ł z 
K ijow a, Soltanowski, z S u w a łk , i Polow , z P ło ck a .

gu m. m aja

t e l e g r a m y

D Z I E N N I K A  \ V A  l l S Z A T Y S K I E G O .

W e r s a 1, 27 kwietnia. Na posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego Thiers przedstawiał położenie kraju i przewi­
dywał rychłe poskromienie powstania. Na nowo ufor 
mowana armja, je s t  dość liczna i silna do spełnienia o- 

Neue Preus. Z tng . donosi, ż e ! bowiązków. Otoczenie Paryża zostało  całkowicie prze-
,1  ^  . .  . w l  p p o o r z f l ,  f l o  !  ,  -rs. ‘ i    * •  _  C ~  w n n n n  o n  o l t r

* W yjechali: Je n e rą ł-m a jo ro w ie : Seneczew, d o |W i e ­
dnia , i Kobro, do K alisza .

* P rzy jech a li do W arszaw y: obyw ate le : Z aw adzk i 
M aksym iljan  z S o b iek u rsk a j K u czb o rsk i M ichał z K o n - 
ty , baro n  I c k ę  H e n ry k  z D un in o w a, G um ow sk i A dam  
z S ied lec, D em bińsk i Ju lju sz  z P ry k o w a , K arn k o w sk i 
S tan is ław  z W ito w a, G ołem bow ski S tefan  z P e tro k o w a , 
S ucheck i J a n  z R ozp rzy , Ja w o rsk i K aźm ierz  z Ł o d z i, > 
G o rd o n  K aro l z G ró jca , G od lew sk i K az im ierz  z M a- 
rjam po la , h rab ia  Z am ojski J a n  z K ra k o w a , D z ie rzb ic k i 
T ad eu sz  z P e tro k o w a , N ado lsk i Jó z e f  z W iton ia , M ie­
szko wski Jó z e f  z K u lk a , M usznicki W ład y sław  z P e ­
tro k o w a, G ogo lew sk i L eo p o ld  z Ł ochow a, T o w iań sk i 
A dam  z Ż elechow a, S k a rb ek -K ru sz ew sk i A n ton i z G ro ­
dna, hr. T yszkiew icz M ichał z W ilna, K o w alsk i M ar­
cin z M achw ic, —  rad c a  s tan u  K u tuzow  M ikołaj z P e ­
te rsb u rg a ,—kopcy: H ak m a ch e r W o lf  z W roc ław ia , E rd -  
bu rg  J a k ó b  z K u tn a , D u b  Jo s  z D u b n a , B asensohn S ru l

B erlin , 28 kwietnia. x\eue fre u s . z,m g . uyuuo., ^  ; DOWiąZKOW. Utoczenie r a iy z a  z u s ia io  v w a v w .w  
n i e  zdecydow ano się je szcze c o d o  podróży  cesarza d o , prowadzone. D ziałania zaczepne już się rozpoczęły  
wód; w szelako lek arze  zaproponow ali n a jp ierw  E m s a na- j P a r w . „  tw ip tllia  Snrawnzdaniss iim inv OSWiawou; wszem*, a “T i l  i ......... ‘i* i
stępń ie  G aste in . T enże  dzienn ik  zapew nia  z w ,a ro so d n e -  
2 0  ź ró d ła , że cesarz  nie udzie lił depu tac ji kato lików  ta ­
kiej odpow iedzi, o ja k ie j donosi je d n o  z tu te jszych  pism 
k a to lick ich , a m ianow icie, że cesarz  po ukończen iu  w o j­
ny  poczyn i w po łączen iu  z innenn. m onarcham i k ro k i 
p rzec iw k o  o k u p ac ji R zym u p rzez  \ \  łochy . C esarz  n ie  i-  
dzielił b y n a jm n ie j odpow iedzi w podobne, fo rm ie i z ta k ą  
stanow czością , lecz ośw iadczy ł s,ę ty lk o  go tow ym  do 
w zięcia pod rozw agę w sw oim  czasie rzeczonej sp raw y  i 
w yn ika jącego  z tąd  po łożenia . Neue Pr. Z . dow iadu je  się, 
że w y sy łk a  w ojsk  do F ra n c ji rozpoczn ie  się na now o w ta ­
kim  s to sunku , ja k  tego  w ym agać będzie u trzym an ie  n a ­
da l w  gotow ości do bo ju  tam te jszych  w ojsk  jjUruchomio-

n 7 °* 'B e r lin , 28  kwietnia. N a w staw ien ie się je n e ra ła  
F a b r ic e  z po lecen ia  k an c le rza  państw a, za a rcyb iskupem  
p ary zk im , je n e ra ł C lu se re t odpow iedzia ł, iż poczym  k ro ­
k i u gm iny , żeby w ypuściła  na w olność arcyb iskup i! i in ­
nych  aresztow anych  księży i że m a nadzie ję  dop row adzić
to  do sk u tk u . . . .  .

M onachium, 27 kwiet. P ro fe so r  H u b e r  zbija_ w o tw a i-  
tv m  liście  do a rcy b isk u p a  m onach ijsko-freysm gsk iego , 
jeo-o lis t z odpow iedzią z d. 18-go kw ietn ia , uw ydat­
n ia jąc  jednocześn ie we w szystk ich  punk tach  niestosow ­
ność tw ie rd zen ia  a rc y b isk u p a  co do kw estji dogm atu  
n ieom ylności. L is t te n  kończy się następującem u słowy: 
„Czyż m ogę w obec podobnych  sprzeczności uw ierzyć 
w trw ało ść  i n ieochybność w aszych p rzek o n ań  d o g m a­
tycznych? K ażd y , k to  ty lk o  pozna rażące te  sp rzecz­
ności, m usi zw ątp ić  o w aszych _ p rzek o n an iach  teo log i­
cznych  lub  szczerości pas te rsk ie j. Czyż m e pow inni 
wszyscy obaw iać się m im ow olnie, że n a jg ra w a ją  się w

P a r y ż ,  27 kwietnia. Sprawozdanie gminy oświadcza 
że Paryż je s t  na długo zaopatrzony w  żywność, i publi­
czność j e s t  zabezpieczona od głodu. Paryzcy wolni mu­
larze, wzywają, wolnych mularzy na prowincji, przeciw­
ko polityce Thiers’a. Mot. d'Ordre potwierdza wiadomość, 
że Tuluza j e s t  w  pełnem powstaniu.

P a r y ż ,  27 kwietnia. Walka trwa ciągle, zaciętość 
wzmaga się. Według raportu do gminy, 9 ,000 sfederow “  
aych j est poległych i ranionych, a 3 ,000 w zięto do niewo

W e r s a 1, 28 kwietnia. Według wiadomości z Par; 
ża, Journal officiel zamieszcza rozporządzenie gminy, w 
dług;którego koleje północna, wschodnia, orleańska 
ljońska, obowiązane są zapłacić w  ciągu 48 godzin mni 
mane zaległe podatki w  ilości kilkunastu milionów, 
wczorajszem posiedzeniu gminy, Meillet oświadczył, 
wie z dobrego źródła, że w  Wersalu zrobione zosta 
kroki dla wyjednania uznania Paryża za stronę wojuj 
cą. Dekret gminy poleca zburzenia kościoła w  dzielni 
Breda, ponieważ je s t  on obelgą dla powstańców z 1848 r.

W e r s a l ,  28 kwietnia, wieczorem. N,a posiedzer 
zgromadzenia natodowego, minister skarbu w niósł żąi 
nie kredytu na żywienie w ojsk  niemieckich i oświadcz 
że przyjęte zobowiązania ściśle i sumiennie zachowu 
się, termina w yp łaty  zostają dokonywane, przyjęte 
bowiązania będą uczciw ie spełnione. Z Bordeaux pr

U b ł g  U U IV U U  a  a , '  “  ^  ~    > ------------------------------------------------------------

z K o b ry n ia , P e r l in  J u d e i z G rodna , S ch lesinger Z y g ­
m unt z P ru s , P itze le  S zym on z K rak o w a, F o lm an  N u-

,  .  r r  i  r  1 I T  _____ 1 _   1________ D ____1 ‘
  J ------    y

chim  z K rak o w a, Ja k o b s  Iz ra e l z C h ark o w a, B e r l in  
Iz ra e l z B rześc ia L it . ,  —  rab in  R a p a p o rt Iz ra e l z P in - 
czew a.

* W dniu 18 (3 0 )  b. m. i r. ,  chorych w 8-miu cywilnych 
szpitalach: przybyło 46,. wyzdrowiało 38, u narło 1, pozostało 
I 860 (isężczyzn 89 7 ,  kobiet 9 6 3 j, z nich w szpitalu starozgj 
konnych mężczyzn 165, kobiet 190.

wszyscy obaw iać się . m u m ™ * . ,  ^  . . - ,6  v:- , byli delegaci w  celu utorowania pojednania. W yjech
sposób  n ieg o d n y  z s m ien ia w iernych . Z ap raw dę , w y | Qnj p a ry£a _ 
coście stro fow ali i p o tęp ia li ludzi, k tó rzy  zn a ją  s ta ro - j  j y e r s a i |  
ży tną  n au k ę  kośc io ła  i o tak o w e j odw ażnie św iadczą, -ży tną n au k ę  kośc io ła  i o tak o w e j _
pow inniście by li raczej stro fow ać siebie i zb izyc d o ­
sto jeństw o, k tó re  zachow ujecie w obecnym  i Tak w aż­
nym  o k resie  n ie  d la  w łasnego w aszego zbaw ien ia , ani 
też d la  zbaw ien ia  w aszej ow czarn i. W reszcie zzre- 
kain  się w szelk iego  z waszej s trony  zadosycuczym e - 
n ia  ”

Monachium, 2 9  kwietni a W e d łu g  .w iadom ości z / lo -  
b rego  pochodzących  ź ró d ła , m ają  u d ać  się z tąd  z p rze d ­
staw ieniem  do ra d y  zw iązkow ej, up raszaj ącem  o p rze d ło ­
żenie p a r la m e n to w i‘p ro je k tu  do p raw a, m ającego  u re g u ­
low ać form alności ak tów  zejścia c o d o  zag in ionych  w cza­
sie kam pan j i, a  szczególn ie j co do .adm in istrow an ia  m a­
ją tku  ich  i p rzysądzen ia  go sp ad k o b ierco m , p o d łu g  jednej 
i tej sam ej u s taw y  d la  ca łego  państw a n iem ieck iego . — 
M a g is tra t w y stąp ił z zażalen iem  p rzec iw k o  m iejsk im  n a ­
uczycielom  re lig ji ,  k tó rzy  n iep o k o ją  su m ien ie , sw ych 
uczniów  dogm atem  nieom ylności. Jed n o cześn ie  p rz e d ło ­
żono w niosek , iżby  w ak u jące  m iejsca nauczycie li re lig ji  
obsadzane b y ły  ty lk o  lak iern i księżm i, k tó rzy  m e uzna- 
wają d o g m atu  nieom ylności'.

* D am nsztad, 26  kwietnia. O c z e k u ją  tu  na p rzybycie  
d ep u tac ij, złożonych  z oficerów  p ru sk ic h , baw arsk ich , 
au s trjack ich  i ru sk ich , k tó re  m ają w inszow ać w ielkiem u 
księciu z p o w o d u  50 -le tn iego  je g o  ju b ileu sz u  służby  w oj.

* Wiedeń, 17 kwietnia, wiiczorem. T ute jsze dzienniki 
zapow iadają  n a  począ tek  lipca  z jazd  cesarzow  n iem ieck ie­
go i a u s t j a c k i e g o  w K arlsbadzie . M iano  ju ż  w ydać rozpo­
rzą d zen ie  do przygo tow ań .

* Peszt, 27 kwietnia. W e d łu g  otrzym anych, tu  w iado 
m ości z Z ag rzeb ia , je n e ra ł  Moltke^ p rzybędzie  w dniu  
1-m  m aja n a  k u rac ję  do  w ód w K rap in ie .

* Ateny, 25 kwietnia. Z w łok i p a trja rc h y  G rzeg o rza , 
p rzyw iezione tu  będą ju tro  z O desy .j w ładze duchow ­

ne i państw ow e u d ad zą  się na spo tk an ie  takow ych  na
o k rę ta ch  w ojennych . .

* L izbona, 26  kwietnia. W e d łu g  o trzy m an y ch  tu  wia 
dom ości z R io  de J a n e iro  z dn ia 5 kw ietn ia , uw oln ien ie 
p row incji M atto  G rosso  od o p ła ty  c ła  w yw ozow ego 
p rzyw ozow ego , p rzed łużonem  zosta ło  jeszcze na trzy  la ­
ta . -  M inisterstw o  do tychczas n i e  j e s t  zupe łn ie  ukonsty - 
t  u p  w ane.—  Ż ó łta  feb ra  n iesłychan ie  sroży  się w B uenos

X y l* SLondyn, 26  kwietnia. P o d łu g  w iadom ości z |d n ia  12 
k w ie tn ia  z S hanghai, rząd  chiński m iał p rzesłać  depeszę 
do posłów  m ocarstw  zag ran icznych , W  k tó re j staw ia żą ­
danie, żeby  nie udzie lano  żadnych  nauk , będących  p rz e  
ciw nem i zasadom  K onfucjusza. W szyscy m isjonarze, : 
w y jątk iem  znajdu jących  się w  po rtach , uw ażam  być m ają 
za  poddanych  ch ińskich . Z ab ron iono  kobietom  byc obe- 
cnem i na nabożeństw ach . Co do n iedaw nej rzezi, oprocz 
u k a ra n ia  w innych, n ie  m ą udzielić  się żadne inne zadośću­
czynienie. O dpow iedź posłów  n a  rzeczoną depeszę, do ­
tychczas n ie  je s t  w iadom ą

_,t30;kwietnia. Dwie brygady zajęły  z raj 
park, zamek i cmentarz w  Issy, zdobyły 8 dział, amuj 
cję, zabrały 100 jeńców. Zdobycie fortu Issy, je s t  terf 
ilizkie. Thiers parlamentarzom wolnych-mularzy odd 
wiedział, że Francja nie może kapitulować przed kilkod 
jowstańcami; powinni zwócić się do gminy o przywróć

nie zakłóconego"przez nią pokoju.
 --------

v iaclomośoi Miejscowe.
* W y k ład y  lekcij z rozm aitych  p rzedm io tów  

k ładzie  żeńsk im  rękodzie ln iczo  - p rzem ysłow ym  pa 
S ch m id t w W arszaw ie , u s ta ły  z rozpo rządzen ia  w ładj

ł  K oncert p. P a w ła  S ch lo tz e ra , u ta len tow anego  pj 
nisty , k tó ry  m iał się odbyć w  zeszłą sobotę, odłożony^ 
stał do ju trzejszego  w ieczoru , bez zm iany  je d n a k ,  ̂
m iejsca pop rzedn io  w skazanego  ani też p ro g ra m u , ktc 
podaliśm y w całości.

Kur. Warsz. pisze: Jeże li w ierzyć m am y wia-
m pściom  nadchodzącym  z B erlina , to  n iezad ługo  j |  
do nas zjedzie ze sw oją o rk ie s trą  B ilse. O sta tn i kc 
ce rt je g o  w berlińsk im  koncerthauz ie  m a odbyć 

(13) m aja, poeżem  n atychm iast m a w yruszyć do W si 
szaw y, k tó ra  ja k  zaw sze ta k  i w tym  ro k u  p ra y b y j1

:go w yg ląda  z n iecierp liw ością.

* O d  czw artk u  w oda na W iśle  zaczęła p rzyb ierl 
i o ile kom p eten tn i p rzew idzieć  m ogą, p rz y b ó r teu doi 
dzie do stóp L0. P rz y b ó r  tak i perjodyczny  zw any  p rz l 
nadw iślan  „O sko ln icą” , a to  z pow odu iż w łaśnie ob jl 
w ia się zw ykle  w tej po rze , k iedy  pączk i na d rz e w a ł 
zaczynają p ęk a ć- (Kur .  Lodzi)

* W  rozkazie  do w arszaw skiej po licji w ykonaw ca 
zam ieszczono: P om im o  ro zp o rząd zeń  w rozkazach  do d 
lic ji z 1865 ro k u , z a N N -m i 275 i 306, z 1866 r. za  1 
209, w 1867 r. za  N r. 259, do tychczas dają  się dostrź 
gać  n a  - ezyldacłi n ie re g u la rn e , a naw et n ie o r to g rJ  
czne ru sk ie  nap isy . D la  osta tecznego  usun ięcia  teg o , J  
lecam  kom isarzom  cy rku łow ym , sp raw dzić  do d. 1 ( J  
m aja, w sposób na jtro sk liw szy , w szystk ie szyldy w swyl 
cy rk u łach , i dostrzeżone w n ich  n ie reg u la rn o śc i, ro z l1 
zać za raz  popraw ić , n ad  w ykonan iem  czego czuw ać; 
p rzysz łość zaś, n iepozw olić  ro b ić  now ych  szyldów  i J  
czej, ja k  po okazan iu  w cy rk u le  projektów ^ ta k o w y ! 
z zam ierzonem i nap isam i w  ru sk im  i po lsk im  j ę zyT 
ro zp a trzo n y ch  i za tw ie rdzonych  p rzez  n acze ln ik a  ogl 
nej k an ce la rji p o d w ładnego  mi za rząd u , o czem  u p r l

J) P ow yższe te leg ram y  b y ły  onegdaj ro zesłan e  m l 
scowym p ren u m e ra to ro m  w n a dzw yczajnym  d o d a tk u .I

)Io3BOYeuo Reii3ypoK).
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